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OTWARCIE OBRAD SEJMOWYCH.
Program finansowy ministra skarbu. - Wniosek nagły o znie­

sienie dekretu prasowego.
WARSZAWA, 13. listopada. (Tel. wl.). 

Uroczystość, której przygotowaniom poświe­
cono długie tygodnie, trw ała  4 minuty. W o- 
twarciu sesji n a  Zamku brało  udzmł około 
140 posłów i 10 senatorów', przeważnie z 
klubów prawicy i centrum , pozatein kilka­
naście członków Wyzwolenia, Stron. Chi., 
które da łv  swym członkom wolną rękę, z 
klubu P racy  i Zjedn. Wiem., z PPS nie było 
aini jednego członka. Rząd stawił się w kom ­
plecie, korpusu dyplomatycznego* nie zapro­
szono.

Wszyscy bez wifjątku stali, bo na sali 
nie było ani jednego krzesła. Punktualnie  
o godz. 2-giej wszedł na salę Prezydent i 
odczytał dekret otwierający zwyczajna se­
sję. sejmu i senatu i n a  tem uroczystość 
skończono. i

Obrady Sejmu.
Pierwsze posiedzenie sejmu otworzył — 

marsz. Rataj o godz. 5-tej. Wypełniło je 
przemówienie min. skarbu Czechowicza. — 
'Min. Czechowicz nie jest dobrym  mówcą, 
głos m a cichy bez intonacji, nie zbudził du­
żego zainteresowania, zwłaszcza w  sali o tak 
fatalnej akustyce jak  sala sejmowa.

Ekspose ministra Czechowicza.
Minister omawiając budżet, k tóry  na r. 

1927-28 opiewa po stronie wydatków na  cy­
frę 1.898,679,975 złotych. Przychody są 
zaprojektowane iw k lo c ie  1,899,252.571 zł. 
podnosi iz porów nując  wzrost wśkaźniku 
w i-hwiii sporządzania 'budżetu n a  r. 1927-28 
z rokiem 1925, stanowiący 22 proc. dojść 
należy do wniosku, że zaprojektowany bu­
dżet jest oszczędniejszy znacznie, niż fak­
tyczne wykonanie budżetu państw, na rok 
1925. Budżet na rok  1927-28 przewyższa 
kw artalne budżety roku  1926 o 4 proc. Ten 
wzrost rząd uważa za n ieunikniony1 wobec 
wzrostu cen. Zamknięcie preliminarza^ctyfrą 
1.898 mil jo nów zł wymagało znacznego o 
gran iczen i a Wydatków.

Listy osobowe (urzędnicy i funkcjona­
riusze niżsi) urzędów adm inistracyjnych zo­
stały zredukow ane z 62.890, według prelimi­
na rza  urzędowego na  r. 1926 n a  60.118, 
czyli o cztery i pół proc. Uległy dalszej re ­
dukcji etah- policji ó 834 osób. Stan fakty­
czny na  dniu 31 12. 1924 wynosił 42.040, 
w .dług prelim inarza wydatków ma ro k  1926 
32.861 a  według niniejszego * prelim inarza 
32.02 Ogólne ztiś zmniejszenie etatów w 
dziale administracji w porów naniu ze zrewi­
dowanym preliminarzem na rok. 1926 sta- 
noyyi o.608 stanowisk i to niezWażając na 
zwiększenie personelu nauczycielskiego o 
585 esób. ‘

Przy porównywaniu budżetów poszcze- 
guiuyich ministerstw stw ierdzam ytyzrost wy 
datków' na wojsko jwj porów naniu  ze zrewi­
dowanym preliminai zem na I*. 1926, jak i z  
prze widywanym i wij dawcami w  r. 1926. — 
W zrost ten przewyższa. przewidywane wy­
datki 'w r. 1926 o 39 miijonów, co  się obja­
śnia wzrostem cen i polepszeniem bytu  ofi­
cerów.

Dalej Widzimy znaczny wzTost wydat- 
kóHy na roboty  publiczne, stanowiący w po­
rów naniu  z preliminarzem rządowym jiti r. 
1926 28 miijonów.’

Naiom iast zmniejszono znacznie preli- 
i m .irrrz ministerstwa pracy i opieki społe­

cznej w związku ze zmniejszająccm sję bez- 
rr'boicie,m oraz nn tej podstawie, że wyasy­
gnowanie znaczniejszych środków' na roboty 
publiczne prz-czyni się do złagodzenia bez­
robocia.

Wzrosła pozycja “ ługów państwowych 
o 21 milionów złotych. Przy układaniu bu- 
tózecu rząd wychodził z Założenia, że de­
ficyty budżetowe są niedopuszczalne i że 
budżet winien być zrównoważony. Zasta­
nów m y się więc nad tem, ozy dochody preli­
minowane są realne  i możliwe do osiagnię- 
cia.;g^Ja rok 1927-28 prebminowano 1.597 
mil jonów złotych z monopolów1. Dodatek 10 
proc. przyniesie w doku przyszłym w' p rzy ­
bliżeniu 40 miijonów złotych więcej. Po 
uwzględnieniu lej okoliczności widzimy, że 
dochody z daniu i monopoli zostały prelimi­
nowane o 6 1 mil ionów tytytyj od spodziewa­
nych. Wpływów w roku bieżącym.

Przechodząc do analizy, muszę, zwró­
cić uwagę na to. że oczekiwane są  •większe 
wptywy k  podatku dochodowego. ,mianowi­
cie w wysokości 120 mil jodów złotych.

Z podatku obrotowego preliminuje sic 
196 miijonów złotych i kwota (a niezawo­
dnie zostanie osiągnięta, nie zważając na 
zdecydowanie obniżenia -stawki podatkowej 
od handlu hurtow.ncgo do J proc

Zwiększoną zostalapozycj.a" podatku ma 
jajkowego, a mianowicie preliminuje się 95 
mil jonów złotych, tj. o 35' miijonów złoi. 
więcej, niż w roku bieżt 'yni. Zaległo&ci po­
datku majątkowego nn 1 stycznia 1927, bę­
d ą  wynosiły około 700 miijonów1 złotych. 
Jest rzeczą słuszną, aby tempn ściągania te­
go podatku zostało przyspieszone.

Inne w pb*j3  budżetowe, poza daninami 
publicznymi i m o n o p o l a m i  nie Wykazują dii 
żej różnicy w porównaniu z rokiem 1926.

Dochody wszvsikir! resortów', bez m i­
nisterstwu skarbu są obliczone o 5 m ilio­
nów więcej, niż się osiągnęło w r  1926. 
Przedsiębiorstw^ państwowe obliczone o 6 
miijonów złotych wyżej, przyezern oczeki­
wana jest zwyżka dochodów z koleji ponad 
dochód w roku 1926 w wysokości 7 milj.

j Alin. Czechowicz pow ołuje s ;ę na opinję misji 
K em m erera, k tó ra  ce!ern  zapew nienia rów now ag: bu ­
dżetow ej proponuje  podw yżką s taw ek  'podatków  p o ­
średnich i p rzyw rócen ie  podatku  w ęglow ego w  w y ­
sokości 1 zt. od tonny. D a'ej m jsja p roponuje p o d ­
niesienie dochodów z podatku gruntow ego. R ząd je ­
dnak nie uw aża za m ożliw e w p row adzen ie  w  życie 
tych w skazów ek w  catej rozciągłości, Byłoby .n ie ­
bezpieczne™  podw yższanie  podatków  pośrednich  ja ­
ko po tęgujących drożyznę.

N ależyte w yzyskanie źródeł dochodow ych pozo­
staje  w zw iązku z polepszeniem  adm in istracji sk a rb o ­
wej. N ajw iększą przeszkodę na  tej 'd ro d ze  stanow i 
zby t niskie w ynagrodzenie  urzędników  skarbow ych.

M in. om aw ia konieczność' polepszen ia  o rgan iza­
cji m onopoli.

P rzechodząc  do kw estji w alutow ej min. s tw ie r­
dza, że o zniżce zło tego  nie m oże być mowy. Z a ­
chodzi po trzeba  nadzo ru  nad obrotem  obcemi w alu­
tam i. Głownem zadaniejm  w ładzy państw ow ej jest o - 
siągnjęcie ogólnego dobrobytu .

N astępnie om awja m inister konieczność walki z 
drożyzną.

Co do pożyczki zagranicznej, to  nie pow innis- 
- my zaciągać pożyczki za w szelką cenę, i na w szel­

kich w arunkach, choć koniecznym  jest przypływ  o b ­
cych kapitałów na cele inwestycji.

N astępnie przechodzi m in. do s p r a w  przem ysłu 
i ro ln ictw a i spraw y reform y podatkow ej.

Wniosek o zniesienie dekretu 
prasowego.

Przy końcu po,sied. odesłano do kom. 
prawniczej Wniosek |'o uchylenie dekretu  p ra ­
sowego i do komisji skarbowo-budżetowej 
wniosek Z. P. P. S. o natychm iastową po­
prawę losu fim kcjooarjuszy państwowych i 
emerytów, do komisji prawniczej wniosek 
Z. L. N. o wyłonienie specjalnej komisji 
śledczej w sprawie napadu na pos. Zdzie- 
chowskiego.

W niosek Z. P. P  S o uchylenie dekr. 
pins. został podpisany prze- kluby: Wyzwo­
lenie, Str. Chi., KI. Pm. Ukr., Biał. Niem, 
Zńd., NPR.^ Piast., Ch. D.. Ch V. i wobeę 
tego zgłoszony został jako wlspólny wniosek 
Wymienionych stronnictw i grup.

TNhislepine fiosiedzenie sejmu We wtorek o 
gt dz. 10 30.

Tora. Ifeaczm kf składa mandat 
poselski I do Rady Racz. P. P. S

WARSZAWA1, 13. listopada. (Tel. w l) .  
D’zis tow. Moraczewslśi nadesłał na ręce tow. 
Daszyńskiego^ list w którym składa piaslo- 
wane z ram ien ia  partji m andaty  do sejm u i 
Rady Naczelnej.

List fen będzie rożna IrywńTiy przez C. 
K W. na najblizszem posiedzeniu.
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Stanowisko klasy robotniczej.
Deklaracja C. K. W. P. P* S. i Prezydjum Z. P. P, S. oraz przedstawicieli 

Klasowych Związków Zawodowych.
Sytuacja polityczna w pa fis lwic układa 

i |  w ten sposób, ze klasa robotnicza nie 
n u ż e  liczyć im niczyją pomoc i na zgo­
dne u spóldzialanie. W ypadki dni ostatnich 
ilo\\:oa,:ą. że dotychczasowe przymiłanie się 
khisit robotniczej żywiołów' t/w. radykal­
nych i sanacyjnych było podyktowane tak­
tyka. mc m ającą  nic wspólnego z światd- 
pctyądem klasy pracującej. Gdy żywioły te 
<V szły do właazy me bez wybitnej i decydu­
jącej pomocy zorganizowanych robotników1 
ujawniła się zupełna oncość i sprzeczność 
programów. — Poza radykalnym  frazesem 
okazale się próżnia i dróbuomieszezańska, 
pomieszana z kapitalictyczną ideologją.

Temu wyjaśnieniu się sytuacji polity­
czne! w k ra ju  towarzyszyć musi należyta jej 
ocena w szeregach robotniczych, trzeba do 
mc dostosować wszystkie rozporządź1,alne 
sr,r dki.

Odpowiedź może by ć tylko jedna. Nie 
oglądając się n a  nikogo zesnołić siły w 
wiadomości grożących niebezpieczeństw1 i 

konieczności oparcia ,się na  własnych tyłko 
szeregach.

I w tym kierunku został zrobiony do­
niosły t ro k .  Organizacja polityczna socja­
lizmu polskiego uzgodhila sWą linję postę­
powania z potężnym klasowym ruchem  za- 
u ort owym. Zachowując swą samodzielność 
organizacyjna, te dwa decydujące w1 klasie 
robotniczej organizmy w1 harm onijnej w'spół 
pracy poprzez wszystkie przeszkody popro­
wadzą proletarjat do decydującego zwycię­
stwa.

W  wspólnej naradzie cial kierowniczych 
politycznej i zawodowej organizacji prole- 
taiatu polskiego uczestniczyli z ram ien ia

W OBLICZU ŚWIĘTA 
NIEPODLEGŁOŚCI.
Przem ów ien ie  M arsza łka  P iłsu d sk ie g o  

przez radjo.

W  czwartek M arszałek Piłsudski wy­
głosił przez m ikrofon „Polskiego R a d jo 1 
przem ówienie:

Siedzą przy mnie dwła dzieciaki, dziecia­
ki miłe i proszą o bajkę. Dlatego też powiem 
Paniom  i Pamom bajkę  dla dzieci i dla do­
rosłych. ..Tyle szczęścia, co jest we śnie, 
tyle prawdy, co jest w p ieśn i '1. T#fk, pan ja ­
kiś napisał, z panów jeden taki był co pi­
sał, a m y co czytamy, niekiedy juu wierzy- 
imy, a mekiedy nie. Nie zato dziś prawdę po­
wtarzam, , bo są czary i są dziwy, byle ktoś 
tam był szczęśliwy".

Razu pewnego zobaczyłem grom adkę 
dzieci Schyloną i skurczoną nad jakimś 
przedmiotem. Patrzyłem  zdumiony, co* na 
brudnem . śmietnistem podwórzu one widzieć 
.mogły i dojrzałem  m a łą  żabkę. Żabka w 
blopie utytłana, zabrudzona, w piachu wy­
walana. skakała  niezgrabnie na  długich no­
gach i wylupiastemi oczkami łyskała na 
d|zieci. Zapytałem dzieciaka: na co wy tu 
patrzycie? N a t o  m i jeden ch łopak  odpo­
wiedział, że przecież była taka żabka na  
świecie, co — on sam o tern czytał — na 
śmietnisku skakała, a  nagłe przez czary i 
Oziwy wyjechała złocista kare ta  — ogrom ­
n a  kareta  w sześć rum aków  [wierni oh za­
przężona. Sześciu wielkich hajduków' pod 
uzdy rum aków  trzyma, a z karety wysiada­
ją  panie s tro jne  mad wyraz. 1— [Panie pudla z 
karety wyjmują i, o czary! i 10 d z iw y ! z 
żabki ''obi się nagle cud dziewica, icud dzie­
wica 1 !o przepięknych oczkach i liczku. Tył-

C. (K W . i Z. PPS. ioW. to w .: Daszyński. Ja- 
'Aorowski, Marek, Niedziałkowski, Pużak, 
Pi aussowa. Zarcm na i Zieinięćki, z ram ie­
nia organizacji zawodowych tow! tow .: Zda­
nowski (sekretarz Komisji Centralnej Z. Z Ł  
Grylowski. Kaczanowski i Kuryłowtcz 
(Związek Zawodowy Kolejarzy). Adamek i 
Stańczyk (Związek Górników). Teller i To- 
pinck "(Związek Metalowców). Szczepkowski 
(Związek włóknicz ), Nowicki (Z. Z. Ro­
botników Rolnych). Jaroszewski (Związek 
drzewny). Szczucki (ZwiąZek D rukarzy). 
Garderki (Rada Z\v. Z a w o d o ^ c h  m. W a r ­
szawy ). '

Y\ dyskusji zabierali głos tow .: Daszyń­
ski, Stańczyk, Pr,aussowa; Szczepkowski, 
Teller Kaczanowski. Topinek, Nowicki. Po 
dyskusji przyjęto jednogłośnie tekst dekla­
racji. k tórą tufaj dosłownie powtarzamy:

Deklaracja.
CKW. i P rezydjum  Z. PPS. oraz  przed­

stawiciele Komisji Centralnej Ziwiązlców Za­
wodowych, zebrani na yśpólnem  posiedze- 
uiu w lin. 1 listopada, stwierdzają całko­
wici i zupełną zgodność poglądów Polskiej 
Partj i  Socjalistycznej i klasowego ruchu za­
wodowego zarów no na ogólną sytuacje po­
lityczną i gospodarczą kra ju , jak  i na za­
dania. stojące w chwili obecnej przed klasa, 
robotniczą.

Obie organizacje, zachowhjąc nadal do­
tychczasową wzajemną w stosunku do sie­
bie samodzielność i równorzędńość orga­
nizacyjną. stwierdzają, że zupełna zgodność 
i solidarność politycznego i zawodowego r u ­
chu robotniczego stanowa w arunek  niezbęd'- 
ny  d la  powodzenia walki, prowadzonej w

ko łachm anam i przedartemu się chroni, 
zziębnięte ciało gołe przez dziury, świeci i 
oczy m a  cudne i piękne liczka. Z żaby za­
tykanej w! błocie, uwalanej tak  piękna dziew1 
czyha wyskoczyła z karety, a panie strojne 
naid wyraz 'niosą koszulkę białą, koszulkę 
cienką." — jedwab najlepszy. Za koszulką 
idą  pantoloniki, falbanki strojne, piękne, 
idą pantaloniki. falbanki strojne, piękne, 
si zawiązują taki jest barwny, taki ładny 
— sznurki jedwabne ■

Dziewczyna sama sobie się przypatruje 
i dziwi się. X  suknia, w k tó rą  ją  przybierają, 
w białe perełki, róże, przeszyta zlotem, sreb 
rem świeci. P iękna dziewczyna patrzy na 
nóżki. A na nóżki idą już pończoszki śnież­
no białe i ciepłe, a tak ładne, że nóżki czer­
wone od chłodu w bianfi m a rm u r  się. zamie­
niają. by pięknie przeświecać przez śliczne 
pończoszki. Ale co tam pańczoszki. Kiedy 
wreszcie przynoszą pantofelki nad białość 
białe, .nad puchy miększe, cieniutkie i jej 
na  małe nóżki chłodne wdziewają. Żabę 
h rudną  na dzie\v|czyiB cudną, przez czarę 
zmienioną, wsadzają dó karety 1 jedzie ona 
na  białe, na wielkie pałace i sale. W pała­
cach i salach posadzki świecą, pik lustra
i w. lustrze takiem dziewczyna cudnej SjWej 
piękuoścv się przygląda, a złe dziewczęta 
z zazdrości zżólkle gwarzą i szepczą o niej, 
jako o złej i przewrotnej dziewuszce. A pa 
nie zle i m acochy złe rzeczy do ucha sobie 
szepczą. Są więc czary i dziwy, kiedy dziewi­
cze jest szczęśliwe. Powiadają, że bajek na 
swiecie niema....

Tak m i chłopak mówił i. czekał, żeby 
z żabki cud dziewica wyskoczyła i karoca 
u  a. śmietnisko zjechała. "Sam nie wiem, czy 
to bajki prawdziwe, ale że są  czary i dzi­
wy. kiedy ktoś j e s t  bardzo szczęśliwy, lu 
jest prawdą. To ja sam na  własne uszy styz 
szalem, na  własne oczy widziałem, własnemi

(■bronie jego zdobyczy socjalnych, w obronie 
dem okracji i życiowych, codziennych po­
trzeb m as robotniczych i pracowniczych.

Obie organizacje stwierdzają dalej, że 
polityka gospodarcza Rządu zmierza wyra-ź 
nic do porozumienia z wielkim kapitałem 
przemyslowem i finansowym; oraz z wiej 
krem ziemiaństwem ; rosnący  wpływ- tych 
grup grozi bezpośrednio położeniu sjiołecz- 
neinu i gospodarczemu klasy robotniczej i 
prowadzi do p rób  odbudowy gospodarczej 
k ra ju  w myśl program u żywiołów kapita- 
li styczno - ziemiańskich i kosztem" wyłącz­
ny ni m as pracujących. Powołanie stałej Ko­
misji gospodarczej pifzjfc Komitecie Ekono­
micznym Rady Ministrów. Komisji, złożonej 
ze sztabu zrzeszeń kapitalistycznych, jest 
przykładem jaskrawym tego stanu rzeczy.

Obie organizacje oświadczają zaraztem, 
żc wolność polityczna jednakowo jest po­
trzebna dla wszeikic.il form zorganizowane­
go ruchu robotniczego., że przeto w ią z k i  
zawodowe udzielą poparcia akcji PPS., zmie 
rzającej do utrwalenia w  Polsce dem okra­
cji parlam entarnej, w szczególności akcji 
przeciw pogwałceniu zasadniczych gw aran­
cji Wolności słowa i d ruku  tyt ostatnim de­
krecie t. zw. prasowym.

W tych w arunkach  Wspólna n a rad a  w y ­
raża swą całkowitą 'ztyodę n a  stanowisko 
opozyjfyjne wobec Rządu, zajęte przez GKW 
w uchwale z dn. 10. listopada.

W  dziedzinie spraiw społeczno - gospo­
darczych obie organizacje stawiają nastę­
pujące postulaty, o]d których spełnienia za­
leży rozwój gospodarczy/Państwa, ocalenie 
mas pracujących oraz istotna napraw a sto­
sunków :

palcami dotykałem  takich czarów i dziwów, 
że doprawdy aż opowiadać strach. Prawda", 
że może n ik t z nas miłego1 dzieciaka nie wi­
dział. k topy by nagle, po lasie biegając, po­
ziomki zbierając zo baczy ł 'la s  z pierników'' 
1 pierniki, la k  gałęzi, od łam uj ąc do uspwkła- 
dal. A któż dziecko widział, które nagle, Ska­
cząc P a  jednej nóżce w1 ogrodzie zaczarow a­
nym  jSię znalazło, i widziało n a  gałęziach 
czar ptaki, wesoło szczebioczące i wesoło 
pomiędzwSolbą mówiące? A któż miłą dzie­
wuszkę widział, k tó ra  >v ogrodzie zaczaro­
wanym się znalazła. Tutaj widziała, jak g ru ­
cha Siania do buzi jej idzie, by1 sok z ń  i ej wy­
ssała a rum iane jabłuszka do kieszonki spa­
dały .jej same z gałęzi. Ja  zaś wienzp że taka 
dziewuszka gdzieś istnieje, że takie chłopaki 
żabki ładne oglądają, gdy, W cud dzieiyice się 
zmięuiają..bo są czary 1 dziwy, kiedy dziew- 
c/o jest szczęśliwe, bo" są cziariy i dziwy, kie­
dy  chłopak jest szczęśliwy. J a  własnemi u- 
szami słyszałem, palcami dotykałem i wi­
działem czar nad czary, dud nad1 cudy i o 
tern Wam opowiem.

Rył kiedyś listopadowy dzień, jasny, kie­
dyś, roczków niewiele, a działy ,się wtedy 
Szary  i działy się dziw'y. Na drodze b ło tn i­
stej, w błoto wszędzie ząwalanej, ciągnie sza­
ry, krótki i niedługi — vy,ąż szary człopaków 
i chłopców.

Tak samo jak  ta żabka niezgrabna, sk j- 
cząc. s/ii. zmęczeni, przy tupując  niekiedy 
zmarziiietemi nóż Kami. pc drodze błotnistej, 
szarej i wilgotnej. Biedne chłopaki, biedni 
chłopcy ! Przytmeni do, siebie, drżeli z zim­
na, toiczki ich były niewyspane, po nocy cięż­
kiej i ciężkich "dniaali wielu Nogi zmoczone 
w trzewikach podartych, w błocie u!vtla- 
nyeh. szli tu ląc  się często do, ziemi by choć 
na chwilę przykucnąć i przez chwilę od­
począć. Szli. ciągnęli w 11 dzień listopada, 
h e n g d z i e ś  .pod m u ry  Krakowa, Na czele
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1) U trzym anie w całej pełni obowiązm 
jącego ustawodawstwa ochronnego klasy ro ­
botniczej i dalsze jego rozszerzenie, zwłasz­
cza w zakresie ubezpieczeń społecznych, są­
dów pracy, inspekcji pracy, pomocy dla bez­
robotnych. opieki nad emigracją, poprawy 
bytu  pobierająeych renty olraz inwalidów, a 
także przez ra t l  fikację konwencji o pracy 
nocnej w piekarniach, przez kodyfikację u- 
stawodawstwa o na jm ie  pracy i rozszerzenie 
ustawy o radach  zaw ódow ych;

2; przyw niecnie ruchom ej mnożnej 
drożyźnianej w prywatnych i państwowych 
zakładach pracy;

przeprowadzenie ankiety publicznej o 
kosztach produkcji przy udziale równorzęd­
nym  przedstawicieli oorgąnizacji robo tn i- 
czycl i ■

3) wykonanie ustawy o reform ie rolnej 
z pełńem" zabezpieczeniem interesów prole­
ta ria tu  rolnego, bezrolnych i m ałoro lnych;

4.) bezwzględna walka z drożyzną i spe­
kulacją  - w szczególności wstrzymanie au­
tomatycznej podwyżki komornego i eksmi­
sji b ez ro b o tn y ch , wstrzymanie wy wozu za­
granicę artykułów spożywczych;

p )  uruchom ienie robót publicznych i 
budow la n y c h ; pomoc w naturze, dla bez­
robotnych  na miesiące zimowy, pomoc le­
karska. pomoc szkolna dla dzieci bezrobot­
nych . przeznaczenie odpowiednich randii- 
szów u  a ru ch  b u d o w lan y , podwyższenie za­
siłków dla bezrobotnych według mnożnej 
d ro ży źn ian e j ,

6) zmianę systemu podatkowego w kie­
ru n k u  oparcia  budżetu w przeważnej mie­
rze n a  podatkach bezpośrednich, bezwzględ 
ne zajęcie całej waluty złotej pochodzącej z 
eksportu n a  rzecz skarbu  P a ń s tw a ; ściąg­
niecie podatk majątkowego'; uproszczenie 
systemu pod atkowego , niezmienność m ini­
mum. zwalniającego od podatku dochodo­
wego.

Obie organizacje uznają  plan Rządu pro- 
wacweuia narad o położeniu gospodarczym 
z przedsiawicielamj Związków Zawodlojw^ch 
a z wyłączeniem politycznej" reprezentacji

sejmowej klasy robotniczej., za próbę roz­
bicia wspólnej i solidarnej walki całego' r u ­
d n i  robotniczego; stwierdzając, że próby te 
nie osiągną celu, organizacje robotnicze nie 
uchylą się jednak od ewentualnej narady 
gospodarczej z Rządem i przedłożą m u sfor- 
ihulowane powyżej stanowisko, które nie 
może ulec zmianie. Organizacje uważają za 
potrzebne podkreślić, że narady  gospodar­
cze Rządu z różnemi grupami społecztiemi 
nie mogą w żadnym  wypadku ani zastąpić 
Sejmu, jako bezpośredniej reprezentacji lu­
dowej. ani pomniejszyć jego znaczenia i za­

kresu kontroli nad władzą wykonawlczątW
Obie organizacje stwierdzają. ż*e liczne 

próbą rozbijania  ru ch u  robotniczego, podej­
mowane bądź przez komunistów, bądź też 
przez różne grupy  warcholskie. wymagają 
coraz  ściślejszej i stałej łączności pracy za­
równo kierowniczych centralnych, jak i lo­
kalnych cial partyjnych i zawodowych.

Obie organizacje oświadczają, że cała 
klasa robotnicza Polski żąda zmiany pań­
stwowej po 1 ity-ki narodowościowej w; myśl 
programu narodowościowego Polskiej P a r  
tji Socjalistycznej.

D z iś  w  n ie d z ie lę  d n ia  1 4  l is to p a d a  o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i  r a tu sz o w e j  o go d z . I  
7 -m ej w ie c z ó r  u rzą d z o n y  s ta r a n ie m  T . U. R . o d d z ia ł  w e  L w o w ie

ław. Posła Mieczysława Niedziałkowskiego p. t.
i jego krzewiciele w

B ile ty w stę p u  w  cenie 1 z ł. i po 5 0  g ro szy  do  nabycia p rzy  w ejściu  na salę.

Gwałty faszyzmu włoskiego.
Pism a w jedeńskie p rzynoszą  senzacyjne szczegóły 

o dalszych gw ałtach faszystow skich:
S łow eński poseł do p a ra m e n ta  w łoskiego, W ilfan , 

został w czoraj po  południu uw ięziony w  Rzymie. W ia ­
dom ość o tern, k tó ra  nadeszła  cio B jałogrodu, w ywo­
łała w Skupczynie og rom ne oburzenie.

Posłow ie ze słow eńskiej partji ludow ej w nieśli do 
rządu  in terpe]ację , w zyw ającą m inistra sp raw  z a g ra ­
nicznych Ninczicza do podjęcia natychm iast kroków  
celem uw olnienia W ilfana.

Posłow ie niemieccy w Skupczynie p rzesłali na 
ręce sek re ta rza  kongresu  europejskich m niejszości n a ­
rodow ych w G enewjc te leg ram  z w yrazam i oburzen ia  
z ppw odu uw ięzienia posła  słow eńskiego, prezydenta  
ostatn iego  kongresu europejskich m niejszości w  G ene- 
w je.

T e :egram  apeluje do solidarności w szystkich eu­

ropejskich m niejszości, aby zapro testow ały  przeciw ko 
aktow i gw ałtu w ładz  faszystow skich, dokonanego na 
pośle  słowerisk-.ej m niejszości we W łoszech.

Jak donoszą z Lubiany, w j a d o r n o ś ć  o uw ięzieniu 
posła  W ilfana, w yw ołała ogrom ne rozgoryczenie w śród  
S ł o w e ń c ó w .

P oseł K oroszec, p rezes słow eńskiej partji ludo­
wej ośw iadczył, że gw a łt, dokonany na p o śle  W il- 
fanie jest dalszym  ciągiem  akcji w łoskiej, p row adzonej 
przeciw ko Słoweńcom w Gorycji. Poseł Stefan Radicz, 
który p rzyby ł dziś z ran a  do B iałogrodu, ośw iad­
czył, że ‘gdyby był m inistrem  sp raw  w ew nętrznych , k a ­
załby natychm iast uw ięzić w łoskiego posła  w B iało- 
g rod zie , gdyż poseł parlam en tarny , jakim jest W ilfan , 
pow inien być tak  sam o n ietykalny, jak dyplom ata z a ­
graniczny.

ich jechał chłopak inny. jechał na młodej 
kasztance z łysą głową. Kasztanka, có ra  pól 
i łanów (zalotnie szła w miasto. Skąd przyszli 
biedne chłopaki W błocie ,utytłani, w łaichma- 
nyHodziani, skąd przyszli chłopcy, co na 
grzbietach k ub rak i  zawszone, z.apaskunzo- 
ne insektami, w koszulach b rudnych , jak 
ziemia sama szli do m iasta ? Jakąż przeszli 
oni ciężką dolę ! Szti noc całą, tak że śimerc 
im wszędzie w  oczy zaglądała. Szli przez 
b ram y  śmierci, przez wrota jej ciasne i 
d u s z n e ,  szły biedne chłopaki, czując śmierć 
za sobą.

A prowadził ich fcjhłopak inny, idąc z n i­
m i po błocie w wąwozach ciemnych, przez 
lasy ciemniejsze od ciemności. A gdy księżyc 
z za chm ury  na  nich 'wyglądał, wydaWąlo 
się tylko, żet o b lask kosy śmierci w oczy 
im błyska. A nieprzyjaciół co n a  nich czy­
hali, śmierć im niosąc, było bez liku, było 
bardzo  wielu. Szli biedni chłopcy, i biedne 
chłopaki,, do  ziemi przyciśnięci, b rudni i 
zawszeni, podarci i obdarci jak  żebraki, szli 
tęskniąc do murów Krakowa, gdzie oi schro­
nieniu tylko i o spoczynku marzyli. Riedm 
chłopcy, biedne chłopaki tak, jak oWa żab­
ka  po brzegach śmietnika niezgrabnie ska- 

* kali. A n a  czele ich jechał chłopak inny, je­
cha ł n a  ładnej wiejskiej klaczy, co w' zło­
cie słońca złotem włosem lśniła. Klacz szła 
zalotnie do miasta i kiwa im n a  wszystkie 
s trony Lecz miasto złem okiem wiejską 
klacz spotkało. Gdy wchodziła już w pierw­
sze dom y miasta, z góry pędziło straszydło 
auto. hucząc i szycząc łomocąc b ruk i miej­
skie puste i próżne, tak jak puste i próżne 
główki bywają i łomocą i krzyczą swą 
prostotą. "

I klacz wiejska na zadzie przysiadła, no ­
gami brykała . Prychać nozdrzami ze s tra ­
chu zaczę ła ,  a ów chłopak uspakaja ł ją  
głaskaniem i batem i zaczął umówić jej o 
czarach i o dziwąch. „Poczekaj kasztanko,

nie tutaj bodziesz w stolicę wejdziesz, w b ru  
ki jej kopytami zadzwonisz, lud mnogi pa­
trzeć na cię będzie. Na cwoją szyję ładną, i 
na twój zloty wlflfc. Nie bój się. kasztanko. 
P różny  strarah twój tutaj. 1 nie wiem i wam 
me powiem dlaczego tej tak było. lecz są 
czary i nziwy. kiedu chłopak jest szczęśliwy. 
Czy ito na wieżach M ariackich, k o roną  zdob­
nych. są Kflrowne słowa, czy hejnały, co 
godziny liczą, może w dźwiękach zaczaro­
wane B i ją  (czy ,w wielkim dzwonie Zygmun­
ta, co na Poiskę, sercem bije. jest siła cza ­
rowi! a. czy w podziemiach Waiwelu króle 
śpiący snem wiecznym czarą w' ustach ma- ■ 
ją. czy w trum nie Kościuszki, czy w' wiel­
kiej t ru m n ie  Mickiewicza glosy w śpiżehza- 
rów bija. nie wiem i nie powiem. Lecz są 
czary, dziwy, kiedy chłopak jest szczęśliwy.

Więc minęło roczków niewiele, latek nie 
dużo. dzień goni dzień, noc nockę prześciga, 
przyszedł fenowu listopada dzień 11 — pa-j 
trzy znowu kasztanka La sama, łysym łbem 
ldw|a. a świat zaczarowany przed jej oczyma 
się przesuwa. W  stolicy b ruk i pod kopytami 
jej dzwonią, i wlszystko zupełnie inaczej 
wygląda. Czar nad czary, i dziw nad' dziwią. 
Kasztanka idzie, litem łysym kiwa i wciąż 
się dziwi, gdzie' chłopiec szary i brudny, 
gdzie pan m ój zawszony. I łbem kiwnąwszy, 
sięga do swego pana. Ten sam — ten samiu- 
teńkl. lecz cóż się z n im  dzieje? Patrzjrie 
jaki zm ien io n y ’ Na .piersi gwiazd tyle, ile 
państw liczy świat. Na piersi wstęga, co K o­
lorem nieba i żałoby o zwycięstwach rajowi 
w wielkiej wojnie i do niebios o zwycięstwie 
krzyczy. Grzmią bębug warkotem okrumym. 
Brznna trąby  mosiężne krzykiem wołając 
żołnierzy. Idzie lud zbrojny, idzie twarda wi 
zdrojach piechota, hełrny na  nich stalowe, 
świecą lufy żelazne, idą krokiem  twardym 
m iarowym  idą pŁj zwycięstwo. Za. nimi, w 
spiże zamknięte, ciężko i tWardo idą armaty. 
W śród ognia szły konie prężąc ciała, wiel­

kich arm at ciężkie kola, b ruk i przebijają, 
az szyby się trzęsą. — Za nimi malowane 

lany nad ulany. Jedni idą konni, dlrudzy 
spieszeni. ,a trąby  mosiężne i w a r k o t  bęb­
nów. fanfar  odgłosy o zwycięstwie mówią, 
Świat cały jest "zaczarowany. —(K as /Janka  
łbem kiwa, i wciąż się dziwi bo są czary, 
bo są dziwy, kiedy chłopak jest szczęśli­
w y. Świat zaczarowany, przemiany ogromne, 
skąd id ą ę dokąd p łyną?  czy z bajek i cza­
rów ? czy z czego innegoi?

Panie i panowie, którzy mnie słucha­
cie. pozwólcie bym  skończył, ho czas już 
uplywla, bym skończył życzeniem na dzień 
11 listopada przyszłego, roku. Nie wiem pa­
nie i [panowie, jak  powita nas  11 listopada w 
przyszłym roku. Może ham  szyby deseniami 
szronu przysłoni i śniegiem przyprószy da­
chy i ulice miasta. Wiemy, że gdzy przy 
wis rzeszeniu ciał i duszy odrodzenie się 
Odbywa, ciepłem od ziuina sięz-hronimy. — 
Może listopad przywita nas  wichurą.! wie- 
wen i wiatru, po |W szyby dzwoni i w 1 komi­
nach jęczy, (co o śmierci mówi i o strachach 
krzyczy. 'Wiem, że wskrzeszenie ciał z od­
rodzeniem duszy siłę i piękno, w  jedno r a ­
zem zwije W ichury  złamiemy i tarczę io- 
ch ronną  lprzeciw Wiatrowi znajdziemy, i nie 
wiem panowie, być może w wilgotny dzień 
jesienny, z chłodem przenikliwym wilgoci 
■dzień l l  listopada n am  rzuci. 1 wtedy tez 
z wskrzeszeniem ciał, z duszy odrodzeniem 
ciepło wewnętrzne znajdziemy, co wilgoć i 
zarazę zdusi. A może uśmiechnie się tak, 
jak uśmiechało się. słoni*, w czarowinyrr 
dniu 11 listopada 1914 r. 1 słonko jesienne 
lica przygrzeje i wiatr łagodny w  tw arz 
cł.łńuzać będzie i wtedy, z duszy oarodze- 
i i tr  > znajdziemy wspólny uśm iech szczęścia 
z byh.wgpia z duszą wielką i odrodzfoną. 
Życzę paniom tego i panom  i miłym dzie­
ci ci Dowidzenia państwu.
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REPERTUAR TEA TRU  W IELKIEGO.
N iedziela, o godz. 3.30 popo ł. „P rzy jaciele1'.
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „W esołe kum oszki 

z W in d so ru 1'.
Poniedziałek , o godz. 7.30 wiecz. ,,Ca!y dzień 

bez k łam stw a".
W to rek , o godz. 7.30 wiecz. „C yrano de Ber­

gera  c".

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI.
N iedzie’a , o godz. 3.30 popo ł. „K siężniczka C zar­

dasza" .
N jedziela, o  godz. 7.50 wiecz. „N asza żonusia".
Poniedziałek , o  g. 7.30 w iecz. „T eresina"
W to rek , o  godz. 7.30 wiecz. „Życie parysk ie".

REPERTUAR TEA TRU  MAŁEGO i
N iedziela, z  pow odu uroczystości jubil. św . S ta ­

nisław a Kostki T ea tr  M ały nieczynny.
Poniedziałek , o  godz. 7.30 w iecz. Porw anie S a - 

binek".
W to rek , o  godz. 7.3U „P orw anie Sabinek".
F roda, o  igodz. 7.30 w ąecz. P orw an ie Sabinek".

Z T ea tru  M ałego. „P orw anie S abinek" zdobyło  
reko rdow e pow odzenie. Sztuka ta  u trzym ana będzie 
na  repe rtu a rze  jeszcze ty lko parę  dni.

„P ierw szy człow iek", n iezw ykle oryginalny  
w strząsa jący  d ram at 4 - aktow y o n aw sk ró ś  n o w o ­
czesnym  problem ie i konflikcie, p ió ra  najw iększego 
w' dzisiejszej dob ie  tw órcy am erykańsk iego , E ugenju- 
sza O' Nejlla —  ukaże sję w najbliższych dniach 
na scenie T ea tru  W ielk iego , pod  w ybitn ie um iejętną 
i s ta ran n ą  reżyserją  E d w ard a  Żyteckiego, k reu jące­
go  zarazem  p o stać  ty tu łow ą dram atu .

Ju tro  w  poniedziałek, T ea tr  W ielk i ipowńarza 
św ietną now ość am erykańską  G. M ongomitnjery‘eg o : 
„Caty dzień bez k łam stw a".

T e a tr  N owości w ystaw ia dziś, o godzin ie  3-ciej 
popołudniu  —  po cenach znacznie zniżonych —  
p rześliczną , pe łną  słodkich  m elodyj i śjwietmego dow ­
cipu, operetkę K alniana: „K siężniczka Czardasza!"

W ieczorem , o  godz. 7.30, bajeczna, w esoła ko - 
m edja am erykańska H opw ooda: „Nasza! żonusia".

Ju tro , w poniedziałek , ukaże się  po dłuższej
przerw ie ulubiona opere tka  O skara S trau ssa : „T e­
resina" z p . K orab ianką w ro li tytułow ej.

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA:
P oniedziałek , 15. lis to p ad a : T ryesteńsk i K w artet 

Sm yczkow y.
— « i: —

REPERTUAR KIN L W O W SK IC H :
Kino „L ew ": O statnie dni Pom pe;
Kino „A pollio": Czarny Orzeł.
Kino „P a łace" : W eso ła  w dów ka.
Kino „C him era": Z abaw ka P aryska .
Kino „K opern ik": O statn ie  dni Pom pei.
K ino .M a ry s ie ń k a " : S zafo t i E strada .
Kiiw „ W a n d a " : Rycerski R ozbójnik.
Kino „F a łam o rg an a" : D orożka nr. 13.

ŚW IĘ T O  PATRONA PO LSK I I M ŁODZIEŻY. W
roku bież. upływ a 200 lat od czasu  kanonizacji S ta ­
n isław a Kostki, zm arłego  w  r. 1568, w  18 roku  ży ­
cia. K ult tego  św iętego był w daevnych w iekach n ie ­
zw ykle rozpow szechniony, a g łów n ie  zaś  w e L w o­
wie, gdyż z osobą tego świętego łączono w iele 
szczęśliw ych w ydarzeń.

W  ub. p iątek, jako w w igilję św ię ta  jub ileuszo­
w ego, ku czci tego św iętego w ieczorem  odegrano hej­
nały z wjeży ratuszow ej i kościo ła  św . E lżbiety , 
przyezen . w ieżę ra tuszow ą ilum inow ano setkajmji lam p 
elektrycznych. P ro g ram  jubileuszu rozłożony jest na 
dw a dni, to  je!st ub. so b o tę  i Idjziś w1 n iedzielę .

Ś. P . JAN RYŻEW SK1 o b yw ate l B rzeżan, zm arł 
w 46 r. życia po  ciężkich cierp ieniach w dniu 13. 
listopada b. r. we Lw ow ie, w  Szipitalu pow szech­
nym . P o g rzeb  odbędzie  się w poniedziałek  o godz. 
14-tej ze  S zp ita la  Pow szechnego  n a  cm entarz Ja­
now ski.

Z m arły, drobny rolnik, znany w całej b rzeżań - 
szczy in ie  cieszył s ię  tam  w ielką popu larnośc ią  n ie - 
tyfko w śród  ludności w iejskiej aie i m iejskiej jako 
cichy, bezin teresow ny działacz, k tó rego  naw et ciężka

KOPERNIK Dziś i w dnie następne najwspanialszy film świata

zjednoczonych w ytw ó rni niem ieckich i w łoskich w edłu g  powieści E. L. B u lw e ra  p. t.

0S?fl »IE BN. flINFSI
Całość w jednym  program ie  16 aktów. — Główne role wtem przepiębnem arcydziele 
odtwarzają: Bernard G otzke, M ichał Varkonyj, M arja Corda, Hr. R ina de  L igouro.

„O S T A T N IE  DNI PO M PEI" to arcyfilm jest największym wysiłkiem, jaki dotychczas 
w dziedzinie kineamatografji uczyniono, niebywałe sceny wybuchu Wezuwiusza i inne.

Zwraca się uwagę, że film  ten został przed paru miesiącami wykończony i nie ma nic wspól­
nego z filmem przedwojennym pod tym samym tytułem. —  JEST0 ZUPEŁNIE NOWE ARCY­
DZIEŁO! —  Z pcwodu kolosalnych kosztów filmu, bilety wolne i zniżkowe są nieważne aż

do cdwołania.

L E W
Początek seansów  w  sobotą i n ie dzie lą  „ L E W “ o g o d z. 
3  ciej. —  „K O P E R N IK  u  godz. 3 -cie j 3 0  m in. w  dniach 

pow szednich K o pe rnik  3-ciej 30  m in. L e w  o g. 4 -tej. KOPERNIK
] choroba, rye po trafiła  oderw ać od pracy społecznej
l i politycznej.
j To też  od kilku la t ś. p. Jan R yżew ski byt 

prezesem  za rząd u  pow iatow ego  PSL. „P iasta" , a od 
trzech lat p rezesem  S tronnictw a Chłopskiego.

SĄD DORAŹNY W E  L W O W IE. Ju tro , w ponie­
działek, stan ie  p rzed  sądem  doraźnym  A dapij G rega, 
który  "  celach rabunkow ych zam ordow ał K atarzy­
nę Stańków  ą , zam . w L ew andów ce. T rybunałow i bę­
dzie przew  odniczyć r. M alicki.

DOLARY płacono w czoraj w w olnym  obrocie 9 
zł. Na giełdzie akcyjnej panow ała tendencja n ieje­
dnolita.

NIE DBA 0  ŻYCIE, GDYŻ ZAKOCHAŁ SIĘ W  
CUDZEJ ŻONIE. R udolf Szczepan, zam . p rzy  ul. K. 
B oczkow skiego l. 16, doniósł policji, że w m ieszka­
niu jego zjaw ił się n iejaki F ranciszek O paliński, p lu ­
tonow y 6 p. strzelców  podolskich, stacjonow any w  
S try ju , k tó ry  wywołał aw an tu rę , przyczern zm ierzył 
się z b row n jnga  do żony donoszącego. Z drudem  zd o ­
łał go  donoszący rozbro ić , i zm usić do opuszczenia 
m ieszkania. O paliński, py tany  o pow ód, sw ego postę ­
pow ania poda ł, iż kocha żonę Szczćpana, p tze to  nie 
zaTeży mu rva życiu. Pow iadom ione o tejm| w ładze 
w ojskow e w szczęły  w  tej sp ra w  je dochodzenia.

KRADNĘ Z POD RĘKI. W ładysław ' O buszko, 
rozw ozicie1 książek  k s ięgarn i Połonieckiego, pozo ­
staw ił n a  chwilę w ózek  bez  dozoru  p rzed  gm achem  
pocztow ym  wr ul. S łow ackiego . Jakiś rzezim ieszek 
skorzysta ł z tej okoliczności i sk rad ł dw ie pacz­
ki z  książkam i o w adze 15 kg., w artośc i 800 zł.

Józefa R ozerow a, zam . p rzy  ul. G łębokiej, do­
niosła policji, że d o  przedpoko ju  jej m ieszkania z a ­
k rad ła  się jakaś n ieznana dziewczyna!, Która skrad ła  
Kasetę z kosztow nościam i, w artości 330 zł. R om im o 
natychm iastow ego pościgu z łodziejka zdo łała  zbiedz, 
porzucając w d rodze  sk radz iona  kasetę.

TRUTNIE W  LODOW NI. W ładysław  B urka, R o­
m an Góredk. i Roman Rachv a ła , lubią słodk ie  delicje 
i napoje. W łam ali się p rze to  do lodow ni re s tau ra to ra
H erm ana P arnesa  przy ul. G ródeckiej, gdzie  sk ra ­
dli 20 kg miodiu i innych sm akołyków 1. T ru tn ie  te 
niedtugo zajadały  się n iezapracow unym  m iodejn  , 
gdyż po licja  o sadziła  ich P  areszc ie , gdzie za jadać  
będą  mniej sm aczną „galopzulpkę".

W ŁAM ANIA I KRADZIEŻE. Ze strychu  rea lności 
przy ul. K azim ierzow skiej 1. 3, sk rad z io n o  bieliznę, 
w artości 370 zl. na szKodę A. F leischera, zaś z m a­
gazynu  przy ul. Halickiej 1. 10, sk radziono  bieliznę, 
w artości 350 zł. na  szkodę  Jana D uklana.

Józefie K ruczkow skiej, zam . przy ul. Z am arsty - 
now skiej 1. 43, sk radziono  z ku rn ika  4 kur
i kaczkę, w artości 19 zł.

W  w ozie  tram w ajow ym  „10“ sk radziono  portfel, 
‘zaw ierający 25 zł. i dokum enty na szkodę H erm ana 
B audeka , zaś na pl. Solskich sk radziono  portfel z
go tów ką 15 zł., 1 doi. i dokum entam i na szkodę 
M endla G utm ana.

Nieznan] osoDnicy w łam ali s ię  nocą do sklepu 
Ryfki W p d n er p rzy  ul. W ete ranów , skąd  skrad li w ię­
kszą i lość  wiktuałów.

Z a różne Kradzieże a resz tow ała  połicja D orę R o- 
zumiło, B ogdana M iernicznego, Jana Książkiew icza i 
W asy la  Bułkę.

Kronika zagraniczna.
PIE R W SZA  SZKOLĄ CYGAŃSKA W  EUROPIE.

Z P rag i d o n o sz ą : W  U żhorod na Rusi P rzykarpack ie j 
zosia ta  o tw arta  p ierw sza szko ła  ,cygańska w  E uropie . 
Dzieci cygańskie, k tó re  dotychczas nie uczęszczały do 
żadnych szkól, pozyskają  te raz  w łasną uczelnię, s t a r ­
si cyganie odnieśli się życzliw ie do takiej szkoły 
i dopom agali w budow ie.

KARETA KRÓLA STAN. AUGUSTĄ. Z P e te rsb - 
b u rga  d o n o szą : Pew ien obyw atel rosyjski w y jeżd ża ­
jąc zag ran icę zam ierza) zab rać  z so b ą  s tarośw iecką  
k a le tę  i (w tym  celu zw rócił się do w ładzy  o p o zw o le ­
nie. Komisja ek spertów  zbadaw szy  kare tę  poznała  w 
niej sk radzioną  sw ego  czasu w P e tersburgu  kare tę  
k ró la  S tan . A ug. Poniatow skiego, i zdecydow ała, że 
jako zabytek  historyczny, nie m oże być wywńeziona 
zagran ice sow ietów .

ZASTRZELENIE FUR JATA W  M ECZECIE. Z 
K onstan tynopola  d o n o szą : W  m eczecie Fatika w' K on­
stan tynopo lu  jeden z m odlących się dosta ł a taku  sz a ­
łu  i rzucił s ię  z  nożem  na  pobożnych . Duchowny 
odczytujący m odlitw y zosta ł p rzez  sza leńca  ^  ciężko 
ranny. Policja, k tó ra  przyby ła  na  pom oc, darem nią 
usiłow ała yjjezw ładnić sza leńca i w reszcie  zm uszoną 
była zastrze lić  go w św iątyni .

HYDROPLANEM DO BIEGUNA PO ŁU D N IO W E­
GO. Z L ondynu d o n o szą : R ząd a rgen tyńsk i "r-zygo- 
tow uje ekspedycję lotniczą do b ieguna południow ego. 
P ilo tem  hydruplanu , na  k tórym  odbędzie się p o d ró ż  
w yznaczono  m ajo ra Zanni, k tóry  ubiegłego roku zam ie­
rza ł dokonać  lotu dookoła św ia ta , jednakże w sku­
tek n ieprzy jaznych  w arunków  atm osferycznych zam iar 
fen  porzucił .

Dom ludowy w Leningradzie,
MOSKWA. ICeps). W tych dniach odbyło  się 

w- L eningradzie uroczyste o tw arcie  p ierw szego „p a ła ­
cu ku ltu ry". P race  około budow y pałacu tego  trw ały 
pó łto ra  roku. K oszta budow y wynosiły pó łto ra  m iljona 
rubli. W  „Pałacu kultu ry" znajdu je  się 40 pokojów7 
do robó tek  ręcznych, sa la  spo rtow a, poko je  dziecinne 
i w ielka sa la  tea tra lna . Z now ego pałacu kujtury ko­
rzystać będzje k ilkadziesią t tysięcy robotn ików 1 z dziel­
nicy W asjleostrow sko j. (D laczego dom ludówy został 
nazw any tak  „arystokra tyczn ie" , tego  nie rozum ie­
my. —: Red.).

Statystyka szkól w Rosji sowieck.
M CSK W A . (Ceps). W  roku szkolnym  1925/6 u- 

częszczalo u R osji sow ieckiej 7,826.298 uczniów  do 
95.588 szkól pow szechnych. Ilość  szkół średnich w y­
nosiła w tym sarnyltnj czasie 5.990 z 279.900 uczniów

K om isarjat ośw iaty  postanow ił qp raqow ać now y 
program  nauczania we w szystkich zakładałch n au k o ­
wych. Przedew szystk jem  rozszerzony  zostan ie  p rogram  
nauki czy tan ia , p isan ia  i rachunkow ości w7 szkolaćh 
niższych.

Z  ru c h u  z a w o d o w e g o .
PO SIEDZENIE KOM . W YK. RADY Z W . Z A W . 

odbędzie  się w e w torek, dnia 16. b. m. o godz. 7-m ej 
w iecz-, w lokalu przy up O ssolińskich i. 10.

U prasza się członków kom itetu o punk tua lne  ja ­
wienie się. że lasźk iew icz.
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P o  spotkaniu w Odessie.
Co proponow ał Cziczerin. — Zaniepokojenie prasy francuskiej.

KONSTANTYNOPOL, 13 11. (Pat.). 
Półurzędowo zapewniają, że konferencja tu ­
reckiego ministra spraw zagranicznych z 
Cziczerinein dotyczyła bieżących spraw1 ro- 
syjsko-tureckich i żc przypuszczenia, jako­
by w Odessie m iał być zawarty pakt miedzy 
R ° sją. Turcją  i Persją  są fałszywe. F ak ­
tycznie ministrowi tureckiem u nie towarzy­
szył delegat perski T im our Pasza. Min. tu­
recki m a odjechać z powrotem do1 Angory w 
•dniu dzisiejszym.

PARYŻ, 13 11. (Pat.). P rasa  omawia 
różny  sposób spotkanie Cziczerina z TeW- 

fik Ruhdi Beyem w Odessie. „Petit Parisien- 
ne ' : wspomina niespodziewane zawarcie t ra ­
k ta tu  iniem iecko-rosyjskiego — oraz traktu l 
przyjaźni turecko sowiecki i stwierdza na- 
koniec. iz nie można przyjmować bez za­
strzeżeń uspakająeyeb zapewńień pochodzą­
cych  z Odessy i Konstantynopola,, ani nawet 
żadnych najkategoryczniejszych zaprzeczeń. 
„Gaulois" uwatza, że postępowań oby niesłu­
sznie. gdj.by zapoznawano powńgę ofenzlywy 
dyplomatycznej przeciw m ocarstwom zacho­
dnim poajotej z podszeptu Moskwy, k tó rą  
to ofenzywą wcześniej czy później trzeba się 
będzie zająć. ..Petit Jeou rną l"  Malm i 
.,L‘Oevre"  sądzą, że nienależałoby przesą­
dzać znaczenia spotkania odeckiego. „ P e t i t !

Jou rna l"  zauważa, że T u rc ja  nie jest nieza­
dowolona. gdy może manifestować sytą nie­
zależność zwłaszcza Wobec Anglji i "Włoch. 
Zdaniem „Malina" jest rzeczą jasną, iż So­
wiety tnie będąc ipewne powlodzenia swej pro­
pagandy międzynarodoi' ej- :na zachodzie sta­
rała. się. przy każdej sposobności zacieśnić 
węzł.y przyjaźni łączące je z naicjonalistami 
bliskiego i dalekiego wschodu. „Oevre" nie 
przypuszcza możliwości utworzenia obecnie 
bg ipanaz ja tyck iey  jest bowiem rzeczą nie­
możliwą prowadzić jakiekolwiek rokow ania 
z Chinami. ”

PARYŻ. 13 11. (AW.). Dzienniki do­
noszą. że Cziczerin z powodu złego stanu 
zdrowia uda się wkrótce do południowej 
F rancji na dłuższy pobyt, puczem przyje- 
dzb do Paryża. Dzienniki nadmieniają, iż 
przy spotkaniu C rczerina  z tureckim m in i­
strem. spr ;zapr. swfik-Beyem w1 Odessie, 
głównym tematem rozmowy była sprawa 
przystąpieniu T urc ji do Ligi Nar. Wbrew 
intencjom Niemiec usiłował dyplomatycznie 
Cziczerin nakłonić TewTik Beya do stronie­
nia oti Figi Nar. i utworzenia azjatyckiej 
Ligi Narodów, a przynajmniej ukonstytuo­
wania stanów zjednoczonych Azji z Rosją 
na czele i jed no li tym frontem  przeciw impe- 
r j  u m hryty.jski elu u.

pr&sy.
Bezpodstawne „uwagi^ r,Słowa Polskiego** o „odwrocie** P, P. S. 

Walka z parlam entaryzmem wywołuje — anarchję.
Zmartwienie „Słowo Polskie" m a wiel­

kie. Jego zdaniem pop a r e k  przewrotu m a­
jowego przez PPS  i zajęcie obecnie o pozy- 
cyjnego stanowiska wobec rządu m arsza łka  
Piłsudskiego — jest odwrotem P. P. S., jej 
„kompromitacją". Powoli panowie.

..Słowo" nie wie o tent, że popiera jąc •za­
m ach  Piłsudskiego, P. P. S. zdawała sobie 
sprawę z tego, rże  dalsze trwanie pro[woka- 
cyjnycb rządów  Chjeno-Piasta, przygotowu­
jących grunt Idła faszyzmu — byłoby pogrze­
baniem demokraci! w Polsce, Poparliśm y 
więc 'z amacli wcale nie dlatego, że dokonał 
go 'w łaśn ie  Piłsudski, ale bezwzględnie b y ­
l i b y ś m y  poparli każdego, któryby wystąpił 
energicznie do walki z wojującą  ̂ reakcją.
Już  jednak niedługo po przewrocie zajęli­
śmy objektywne .stanowisko wobec rządu 
„sanacji moralnej".

Krzyki Więc „Słowa" są zupełnie bez­
podstawne^ jak  jego a r tyku ły  z przed kilku

miesięcy głoszące i „dowodzące" o rozła­
mie i rozbiciu się P. P. S.

*
..Nowa Reforma" zupełnie słusznie 

wskazuje^ że walka z parlam entaryzm em  w 
Polsce przyczynia się zuaczpie dci wywo­
łania anarchii-

Cieszymy się, że Sejm jest bezsilny, że 
stronnictwa znużone, zużyte, skompromi­
towane, że przywódcy oportunizm em  prze 
żarci 'nie przedstawiają już żadnej siły ani 
oporowej ani popędowej, że wskutek tego 
rządzenie wszeyz i wzdititż staje się, coraz... 
latwieiszem. Ale zam ykam y oczy na fakt 
że wytwarzanie się takiego sianu oznacza 
nic co innego jak  rozpadanie się tego apa­
ra tu  kierowniczego,, k tó ry  się już wytwo­
rzył, że jest to powrót do u ta jonej jeszcze 
anarch ji  i nihilizmu głów1, _ które zawsze 
wyprzedzają anarch ję  i nihilizm rąk.

Oo ezionkóui PPS. we bwowio
Ciąg dalszy rocznego

Zgromadzenia P. P S.
• ^  odbędzie się w p on ied zia łek  dst. 15. b. m.

punktualnie o godz. 7-mej wieczorem w lokalu 
przy ul. Ossolińskich l. 10.

Na porządku dziennym: Dyskusja nad spra­
wozdaniami.

Wybory do nowego O. K. R.
Sytuacja polityczna i gospodarcza.
Wnioski i interpelacje.

Referat o sytuacji politycznej w ygłosi

ław. pos. NIEDZIAŁKOWSKI
Wzywa się wszystkich Tow. do bezwzglę­

dnego przybycia.
■ m n n B H K f f l a H n H H m

Bernard Shaw - laureatem 
nagrody Nobla.

SZTOKHOLM , 11. listopada. Szw edzka akadem ja 
Królewska w dniu dzisiejszym  uchw aliła p rzyznanie 
B ernardow i Shaw  nag rody  N obla za rok 1925.

*
B. Shaw  urodził się  w 1856 r. w 'D u b lin ie  Ir lan - 

dja). lako dw udziesto letn i m łodzieniec przybył do Lon­
dynu, gdzie w krótce w sław ił się jako ag ita to r so c ja ­
listyczny i k rytyk sztuki.

D ziałalność literacką Shaw  rozpoczął o g łasza­
niem ljcznych pow ieści, k tó re  w ydaw ać zaczął w  
1880 r. N apisał rów njeż szereg  dram atów , z których 
wfelikiem D owodzeniem  cieszyły s ię . „C ezar i K leo- 
p a tra “ , „B ohaterow ie", „Człowiek i nadczłow iek", 
„P igm aljon" i t. d. Do jego najlepszych dram atów  ‘n a ­
leżą : „L ekarz na  ro zd ro żu " , „C andjda" i najnow szy 
u tw ó r „Św ięta Joanna".

O d w czesnej swojej m łodości po dzień dzisiejszy 
Shaw pozosiat w ierny idei i nasłcnn socjalizm u, bę­
dąc czynnym członkiem angielsk iej L abour P a rty , któ­
ra w  lipcu br. z okazji jego  70-lecia urządziła  mu 
w spaniałą uroczystość, na  k tórej Snaw  w ygłosił p rze­
mów ienie o znaczeniu i ro li socjalizm u dja ludzkości.

Rozstrzelanie Tichomirowa.
M O SKW A , 10. 11. W  Sam arkandzje  zakończył 

się bard zo  charak terystyczny  dla stosunków ' sow iec­
kich p roces sądow y. Na lawie oskarżonycn zasiad ł dy­
re k to r  oddziału  chodżenskiego sow ieckiego Banku p rze  
m yślow ego, T ichom irow , oskarżony o faw oryzow anie! 
kupców1 i p rzedsięb io rców  p ryw atnych  p rzed  sow iec- 
kiemi p rzedsięb io rstw am i hand low o- przeim ysłow enii 
przy  udzielan iu  k redytów . O skarżenie dow odziło , że 
Tichom irow działał rozm yślnie, chcąc „wstrzyjmiać w 
ten  sposób  rozw ój socjalizm u w R osji". Sąd  uznał 
T ichom irow a winnym  „kontrrew olucji gospodarczej" i 
sk aza ł go na  k arę  śm ierci p rzez  rozstrze lan ie . C entral­
ny kom itet w ykonaw czy so w ie tó w  p ro śb ę  o u łaska­
w ienie odrzucił, w obec czego  w y rok  w ykonano

ZAM ORDOW ANIE PROBOSZCZA POD KROSNEM.
L W Ó W , 13. listopada. (Pat.) O koło godziny 2 

nocy z  12 na 13 b. m. dokonano  we w si W roców  
pow iat K rosno m orderstw a na  osobie tam tejszego rz .- 
kat. p roboszcza  i dziekana, ks. prałata* N iew odow - 
Si tego, liczącego około 70 la t. P rzypuszczalnym  p o ­
wodem m orderstw a była chęć rabunku, jakkolw iek ś. 
P- ks. N iew odow ski znany był ogólnie, jako czło­
wiek n iezam ożny.

COFNIĘTE ODZNACZENIE.
WARSZAWA, 13. Iistopa a. (Teł. wł.). 

Dzisiejszy urzędowy „Mopitor" D o d a j e  urzę­
d o w o  ' wiadomość cofnięćia złotego krzyża 
zasługi, udzielonego w n 26 września br. 
burmistrzowi Łucka p- Bolesławowi Zieliń­
skiemu. Jest to pierwszy wypadek cofnięcia 
odznaczenia w tej Butnie.

A RESZTO W A N IE 11 OSÓB W  LUBLINIE.
LUBLIN. 13. listopada. (A. W .) L ubelska policja 

polityczna, dokonała  ostatnio aresz tow ań  w'śród dzia*- 
łaczy t. zw . Lewicy PPS. A resztow ano 11 osób, k tó ­
re  stanow iły  kom itet walki o amnestję^ dla w ięźn iów  
politycznych i pod  tą  firmą kolportow ały  an typań ­
stw ow e odezw y  kom unistyczne.

PR O TEST PR ZEC IW  TERRORO W I FA SZY ­
STOW SKIEM U-

BELGRAD. 13. listopada. (A. W .) Posłow ie S kup- 
I czyny w ystąpili gw ałtow nie przeciw ko system ow i te r -
I ro ru  taszystow sk ieao  we W łoszech, p ro testu jąc  p rzeciw  
, prześladow  aniom  m niejszości słow iańskich  w e W ło ­
szech. Poseł B oroevicz w  przem ów ieniu  sw em  w y ­
wodził, że W łochy mjmo zaw artego  paktu  przy jaźn i 
kontynuują politykę, której ed e m  jest odosobnienie, o -  
słabienie jugosław ji i zniszczenie egzystencji Słow ian 
we W łoszech.

NOW A KSIĄŻKA BERNARDA SH A W .
B ernard  Shaw  w\ydal now y tom  p. t. „T ransla tjons 

and  T om fooleries", w ydany p rzez  firm ę C onstable. — 
Jest to  zb ió r droDnyCh utworów-, dotychczas jeszcze 
nie drukow anych.

POGŁOSKA O POŻYCZCE.
WARSZAWA, 13. listopada. (rlel. wł.). 

Dodatek poranny dzisiejszego „K urjera  W ar  
szawskiego" przynosi w iadomość jego kore­
spondenta z Londyn u, że wiadomość o ofia­
rowaniu przez tarnteisfsy b an k  Schroedera 
pożyczki trzydziestu miljonów funtów est 
przedwczesna, przyczem  przypuszczalna su­
ma jest trzy k ro  Lnie mniejsza.

ZA PO W IED Ź DYMISJI BENESZA.
W IED EŃ . 13. listopada. (A. W .) „W jener N eue- 

ste N achr." donoszą  z kół dyplom atycznych, że w 
przyszłym  tygodniu  nastąp i dym isja czeskiego m in i­
s tra  sp raw  zagranicznych d ra  Benesza. N astępcą jego 
zostan ie  przew idyw any p o p rzedn io  poseł czechosłow ac­
ki w Berlinie p . K rofta.

REW OLUCJA KOMUNISTYCZNA NA JA W IE.
BATAW JA. 13. listopada. (A. W .) D onoszą tu  o 

rozruchach kom unistycznych jakie wybuchły w zacno - 
dniej Jawąe. K ilka tysięcy tubylców  zaa takow ało  k o sz a ­
ry policyjne. W yw iązała  się  o s tra  w ałka, w  której 
zginęło 'wiele osób  po jednej i drugiej stron ie .

W  Bataw ji kom uniści ob lęgają  gmach poczty  i 
w ięzienie. W  B andone usiłow ano p rze rw ać  kom unika­
cję ko lejow ą. W  m iejscow ości te j w ym ordow ano ofi­
cerów  i icn rodziny.

ŚMIERĆ 2 LOTNIKÓW  ANGIELSKICH.
LONDYN. 13. listopada. (A W .) W pobliżu  S he- 

erness nastąp iła  k a tas tro fa  lotnicza, po d  czad której 
tak  p ilo t jak i lo tw k  sam olotu w ojskow ego spłonęji. 
W  ten sposób  ogólna ilość1 zgonów  k tó re  n a s tą ­
piły skutkiem  ka tas tro f 'o tniczych w lotnictw ie an - 
gielskiem  osiągnęła liczbę 72 ludzi.
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Walka o samorząd gminny na Górnym Śląsku.
Legjoniści i Z w iązek  napraw y R zplfej

Katowice, 11. listopada.
Ocl kilku tygodni Polska P artja  So-cja- 

i i styczna prowadzi zaciekłą walkę o zdoby­
cie gm iny w  obecnych wyborach do- samo­
rządu mu Górnym Śląsku, które m ają  się 
odbyć 14. b. m.

Jest to walka o Górny Śląską o n a jb a r ­
dziej uprzemysłowioną dzielnicę Rzeczypo­
spolitej. w której łprzez setki ląt ludność 

i asystomatywznie german izowhna nie upadla 
wprawdzie1 na duchu, jednak siłą faktu u- 
logać musiała poważnej przewadze kapita­
lizmu niemieckiego, który  dlóstrajał jej psy­
chiki- przy pomocy bru ta lnego rządu  mo- 
lumchji niemieckiej do swoich potrzeb n a ­
cjonalistycznych i kapitalistycznych.

W alka o by t robo tn ika  siała się walką o 
Polskę, gdyż m ieszkańcy Górnego Śląska w 
olnrzyniim procencie to polscy robotnicy, 
zas aparat administraićyjny. właściciele wiel­
kich zakładów przemysłowych i drobno- 
micsziczaństwo. to Niemcy. Polska bu r  
zuazja. nie liczna tu zresztą, jak  zwykle w 
1 ii stor j i tak i lym razem  spełnia rolę sługii- 
sów'" kapitalistycznych ścieląc się do stóp 
tych co m ają  złoto.

Poiska P a r t ja  Socjalistyczna jako poli­
tyczna siła odgrywa w wląłcd tej wyborczej 
dom inującą  rolę. W  osiemdziesięciu miej­
scowościach wystawiła swoich kańciyaatóyv- 
do rad  gminnych. Miejscowość.i te to centra 
whisnic o śród k ów prz ein y słowy c h , to m iej­
scowości najgęściej zaludnione.

I któż to występuję do walki z P. P. S. 
przy tych wyborach ?

Cli.-D. n a  czele z osławionym spekulan­
tem politycznym Korfan/ym, N. P. R. do­
szczętnie skompromitowana. resztki endecji 
utworzyły bfbk tym razem  „Zjednoczenia

w  ro li rozbijaczy dem okracji po lsk iej ’
Narodowego". Kończą już swój zyWot, 
gnieżdżąc sic po drobnych wsiach, wygnani, 
wygwizdani, pi’zcz swoich dawnycn przyja- 
Cicli wyborców i zclia|wało się dozgonnych 
sprzymierzeńców Zabiły ich, w łasna dema 
•gogja. !nieiczy,ste sumienia, interesy prywatne 
a przede\v,sz.ystkiem zwyrodniały szowinizm.

Niezrozumialem jest. że Niemiecka So­
cja lna  D em okrac ja  w wielu (wypadkach po­
godziła się z burżuazją  niemiecką, — twó- 
rzajc z n ią  bloki wyborcze.

Pozostają warcholi komunistyczni i 
nasi „zbawiciele" Czumówcy z pod znaku 
„Jedności Robotniczej". O poziomie m ora l­
nym tych ludzi świadczą nazwiska ich kan ­
dydatów1 na listach wyborczych częslo re ­
kru tu jąc  wh się z pośród szumowin społecz­
nych, w",rodzaju złodziej i pieniędzy organ i­
zacyjnych i t. d Nad listami lemi jak  dotąd 
widać ludność poza niałemi wypadkami prze 
chodzi do porządku dziennego.

Rolę szkodliwą dla Państwa przyjęły 
tym razem na siebie Związek Legjonistów, 
Związek Powstańców', i nowo potyltaty 
Związek Naprawy Rzeczypospolitej. Związ­
ki te nie uzyskają wiele mandatów, ale do­
k onają  swego, sk adając egzamin ubóstwa 
politycznego, bo rozl iją demokracje; polską 
na  Śląsku,

Jak  nieoględnie postępują ci .,politycy" 
niechaj świadczą fakty, że Związek Legjoni- 
st(?w wystawia kandydatów T.egjonisiów, 
którzy nigdy w Legjonach nie służyli, a  na 
czele naprzyklad listy Legjonistów' w jednej 
miejscowości stoi dawny prowokator n ie­
miecki. obecny komunii sta.

Ozy to jest robota idla Polski i robotni­
ka polskiego?

Szpiegostwo na rzecz Rosji w  Pradze.
PRAGA 4CEPS). Czechosłowacka opi­

li ja puobezna poruszona została w tych 
dnuiich wiadomością o aresztowaniu całego 
szeregu członków stronnictwa kom unistycz­
nego, uprawiających szpiegostwo na rzecz 
Rosji Sowieckiej (o czem pisaliśmy one- 
gdaj). Z kom unikatu  policyjnego wynika, 
ze inwalida wojenny, Józef Szymnnek, p ra­
cujący W oddziale litograficznym jednego z 
inst- tuiów wbjskoiWych, k rad ł rozmaite do­
kum enty  wojskowe, które następnie sprze­
dawał członkom misji sowieckiej w P ra ­
dze. Koledzy i przełożeni Szymanka zau­
ważyli. iż jego zachowanie ostatniemi czasy 
■jest jakoś niepewne, wiotoec czego postano­
wiono go śledzić. Ajenci policyjni stwier­
dzili Wkrótce, iż Szymunek pokryjomu wyr 
nosił z urzędu, gdzie pracował rozm aite  do­
kumenty. Wskutek tego Szymunka areszto­
wano, a  w mieszkaniu jego przdprojwjadzo­
no rpwizję. podczas której w  ręce policji 
wpadł bogaty m a terja ł  kom prom itujący. — 
Szcnmńel początkowo d o  winy gię nie przy­
znawał. widząc jednak, że dalsze zapieranie 
byłoby bezcelowe złożył obszerne zefenanie, 
na mocy którego aresztowano dalszych 7 
osób. między mneimi żdnę redaktora dzien­
nika komunistycznego „Rude Prawo", H. 
I!orkową, niejakiego Wodiczkę, który  już 
dawniej sądzony był o szpiegostwo, jednak­
że z b rak u  dowodów zwolniony, Rosjanina, 
IIje K ratunow ą i in.

Szymniiek ponadto oświadczył na  śledz­
twie. że ma schodzkę z jakim ś panem z 
misji sowieckiej, k tó ry  iikradziolne dotkn- 
mciity chce u niego kupić. — Wywiadowcy 
udoli" się wobec tego na miejsce schadzki 
irlftaz z .aresztowanym Sziymunkiem. — Po 
Chwili przyszedł na wskazane miejsce za­
stępca szefa wydziału konsularnego' w! p ra ­
skiej misji sowieckiej, p. Chrystofow' Dy­
mów. który  odebrał od Szymanka doku­
menty, wręczając m u wzamian za to 1000 
koron. W  tej samej chwili wyszli z u lay -  
icia wywiadojwcy. żądając od Dymowa le­
gitymacji. Poniewiaż posiada on paszport dy­
plomatyczny i jako członek m isji dyplom a­
tycznej koi zysta z praw a ekslerytorjalności, 
n ie  można było go aresztować. Dymów jest 
b. członkiem czerezwyczajki i przedstawi­
cielem G. P. I I .  wobec czego nie ulega wąt­
pliwości..żfc Szyińuiiek i tow. uprajwiali szpie 
gslwo tna rzecz Riosh Sowieck.

NOW E PRZEOBRAŻENIE „EPO K I".

W A RSZA W A. 12. listopada. .A. W .) O rgan rz ą ­
dow y „Epoka* m a ulać pow ażnej reo rgan izacji. P o ­
dobno do tychczasow i w spółpracow nicy zam ierzają  z a ­
łożyć now y dziennik. R edaktorem  naczelnym  o rg a ­
nu rządow ego  ma zostać b. poseł polski w  Rydze 
p. Kamieniecki.

Książka godna czytania.
Na m arginesie  książki M . N ie dzia łk ow sk ie go  i 

Te o rja  i praktyka socjalizm u.

I.
K siążka tow . M. N iedziałkow skiego w y; ełnia du­

żą lukę istn iejącą w naszej li te ra tu rze  socjalistycznej. 
W znaw ia ona dobre tradycje  in teligencji socjalisty ­
cznej z p ierw szego  dziesiątka la t bieżącego s tu le ­
cia. P rzypom ina te  czasy, kiedy pięknie się zap o w ia ­
dający p isarze lej m jary jak K elles-K rauz K rusiński, 
M okłow ski, Gorzy.cki, dzielili swój czas na codzienną 
żm udną p racę  w organizacjach robotniczych i na nie 
mniej po w ażn ą  p racę  przy biurku naukow em .

Ich stud ja  naukow e były pow ażnym  wyłomejm 
w dziedzinie skom plikow anych nauk spoteczny-ch i d|a- 
waiy teoretyczne uzasatm ienie dla p rącego  nap rzód  
ruchu robotniczego w Poisce. P raca  na tern polu 
natrafiało  na duże p rzeszkody  przed w ojną, trafiał 
też  p a  nie i dzisiaj. D awniej iaient musiał bo rykać  
się z trudnościam i w ypiyw ającem i z nieznośnych w a - , 
runków  policyjnych jakoteż z ciężkich w arunków  ży­
d a  p o d  zaboram i lub na em igracji.

P c  w ojnie w zrósł ogrom nie zak res p rac  p rzy  
rozbudow ie n fclm ' politycznego i zaw odow ego. 'L u ­
dzie musieli zapom inać o w rodzonych skłonnościach 
i c iągnąć ciężką taczkę obow iązku na różnorodnych  
placów kach w śród wąjfk i w ysiłków; i jak naj fatalniej 
usposabiających do system atycznej -pracy naukow ej. W  
Polsce zv, łaszcza od  szeregu  la t -n iw a  teorji socja- 
iislycznej leżała odłogiem . Był to  objaw niepokojący. 
N iepokoi! iernbardziej, że skutkiem  gruntow nych p rze - 
« ro tów  'politycznych i społecznych ostatn iej doby w y­
łania się w ciąż w praktyce socjalistycznej cały sze­
re g  now ych zagadnień dom agający się teo re tyczne­
go uzasadnienia.

P raca  tow . M. N iedziałkow skiego spełnia u nas 
te role,, k tó re  zagran icą  w ypełniają dziesiąik i p isa ­
rzy socjalistycznych, oddanych w yłącznie studjom , i baj- 
daniom . K siążka ta  naw iązuje  do przerw anej tradycji 
ftrauzów , K rusińskich, K rzywickich i w  naukow em  pi-- 
śm jennictw ie poliskiem otw iera daw niej zap isyw aną  k a r­
tę socjalistycznych stud jów  i rozw ażań . N iedziałko­
wski oddaw na p racow ał nad  pogłębianiem  polśkiej 
myśli cocjalistycznej. Nie po ra z  ipierwSzy po ru sza  
a u to r  szereg  sp raw  i zagadnień opracow anych w y­
czerpująco w tej 'książce Z agadn ien ie  należytego uj­
m ow ania i ,fw ykładania materja*listycznego po jm o w an ia  
dziejów  podobn ie  jak stosunek  socjalizm u do p a tr jo - 
tyzm u, po ruszał k ilkakrotnie na łam ach redagow ataegt 
p rzez  siebie m iesięcznika w „Przedśw icie" a później 
W „T rybunie". ! i

R ealne ujm ow anie zjaw isk społecznych u łatw ią 
N iedziałkow skiem u aosK onałe opanow anie teorji o  raa- 
terjalistycznem  pojm ow aniu  dziejów  i um ie ję tne  jhj 
stosowanie.

W  'książce wym ienionej rnaTerjalizim|o%vi dziejo­
wemu pośw ięcone są  aż  dw ie p race . D otychczas u -  
trzym yw ało  sig w lite ra tu rze  dość  uproszczone poję­
cie o (socjalistycznej m etodzie 'w nikania w isto tę dziejów  
i badania podłoża w ydarzeń politycznych.

N iedziałkow ski uw aża, że m arksizm , jak w szelk i 
p rąd  naukow y musi ra tow ać sam  siebie p rzed  tenden­
cją m aturalną w 'każdym prądzie  naukow ym  ku p rze­
obrażen iu  się w sek tę  zam kniętą i skostn iałą . W ycho ­
dząc z tych  założeń s ta ra  się uzupełnić szem at, przy 
pomocy k tórego  nauka socjalistyczna ujm owatp i u j­
muje dotychczas zjaw iska społeczne.

K. K rauz grupow ał zjaw iska spo łeczne w  dw u 
kategorjach . G ospodarcze zjaw iska stanow iły ‘podsta­
wę. Na nadbudow ę skfaddały się e tyka, pra-wo, w iedza , 
relig ja, filozofja. N iedziałkow ski przy rozpatryw an iu  
pew nego zjaw iska społecznego kładzie duży nacisk  
pa s tru k tu rę  klasoW ą i w ten sposób  s ta ra  się u tw o ­
rzy ć  z doktryny n arzędzie  badań , subteln iejsze i śdi- 
ślejsze.

Ten sp o só b  ujm ow ania rzeczyw istości spo łecznej 
nazyw a au to r realistycznem  operow aniem  (m jarksow- 
ską m etodą badań .

K siążka zm usza czytelnika do m yślenia i Mbnfrbn- 
tow an ia  tej m etody w stosow an iu  jej do zagadnień  
w spółczesnej doby.

B. S.

NOW E CZASOPISM O.
W A RSZA W A . 13. listopada. (A. W .) B. naczel­

nik W ydziału  p ras . w prezydjum Rady M in. p. W ito ld  
Giełżynski obejm uje redakcję  tygodn ika  politycznego 
„S ter", k tb rego  wyDitnym w spółpracow nikiem  jest fttll 
i. b. prem ier Ponikow ski. T ygodnik  ten odzw iercie­
dla pog lądy  inteligencji dem okratycznej.
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Pułkownik Garnczarski skarży I
Przed ławą przysięgłych w krakiowiskim 

sądzie okręgowym karnym  toczyła się wczo­
ra j  rozprawa przeciw p. Janowi Stankiewi­
czowi. odpowiedzi ałnejnu redaktorowi gfl. 
K urje ra  C odz. '\ oskarżonem u o obrazę czci, 
popełnioną drukiem. Przedmiotem skargi, 
wyu rzonej przez szefa sądu wojskowego w 
Lublinie pulu. Garnczarskiego. którym i na ­
sze pimit; zajmowało się niejednokrotnie — 
h ' i s iw k u !  .,K urjera  Codz.“ pt. „P ro k u ra ­
tor Hallers w Lublinie11, zarzucający puł­
kownikowi G., że piastował w dzień urząd 
p rokura to ra  wojskowego, a ,\y nocy figu­
rowa! jako właściciel kina i kabaretu ,,Kor- 
so1. do którego wżbroniono Wstępu ofice- 
corn z powodu występów trupy akrobatów 
podejrzanych o szpiegostwo. Dalej zarzu­
ca] inkr minowany artykuł pułk. G., że jako 
prezes spółki ..Zrzeszenia P rący"  uzłyskał 
dla spółki tej dostawy wojsk o,w!e. które spół- 
ka odstępowała pryw. przedsiębiorcom, ito- 
bieraja.c oeł n ich  pewien procent.

X a wczorajszej rozprawie oskarżony —

ofiarował dowód prawdy, ze świadków': na ­
czelnego p rokura to ra  wojskowego gen. G ru­
bera. oraz posłów d ra  Bobrowskiego, dra 
Lieltenmina i min. Miora;czewśkiego, z pro­
tokołów komisji sejmowejv która tę sprawę 
rozpatrywała toraz z aktów oficerskiego są­
du honorowągio, którego wyrokiem uznano, 
ze pułk. Garnczarski w związku z powyż­
szymi zarzutami narusza ł godńość oficera.

Pułk. Garnczarski sprzeciwił się dopu­
szczeniu zaofiarowanych doWodów1 twier­
dząc. że sąd honorow y był złożony z sa­
mych jege przeciwników1 politycznych, oraz 
byl .^rewolucyjnym sądem  k a d ł u b o w y m — 
Bównicż proponow anym  przez obronę syci ud 
kom — zarzucił pułk. Garnczarski s tronn i­
czość (!) jako swym przeciwnikom polity­
cznym.

Trybunał Wbrew wywodom oskarżyciela 
prywatnego uchwali1 dopuścić .wszystkie za­
ofiarowane dowody i w tym celu odroczył 
rozprawę.

«

Ignorancja francuska
Jedno z pism w arszaw skich zw raca  uw agę na 

.zdum iew ającą... om yłkę, jaką popełniło  szeroko ko l­
po rtow ane w ydaw nictw o francuskie „Encycłopedie par 
1‘intage" w zeszycie „Les races hum aines' , om aw iając  
narodow ościow e stosunki europejskie podał m apkę E u­
ropy  z rozsiedleniem  ras. Z mapki tej w ynika, czarno 
na  białem , że nad polsiyem m orzem  i na znakom itej 
"iększoś.cj ziem dzisiejszego w ojew ództw a poznańsk ie­
go  i pom orskiego niema w cale Polaków , A  zw ażyć 
rrzeba, że „Encyclopedje p a r  l‘jm age“ nosi charak ter 
popkilaruo-uaukow y i cieszy się dużą popularnością  
niety lko we Francji, ale i poza jej granicam i

N iew iadom o,-czy m apkę tę opracow yw ała... igno­
rancja  czy zła w ola.

Potrzebny dział nauki.
Przy W ydzia le  Nauk Politycznych i Społecznych 

W olnej W szechnicy Polskiej w W arszaw ie  zosta ło  u - 
tw orzone Studjum  Sam orządow e, pośw ięcone dokszta ł­
caniu pracow rąków  sam orządow ych  (miejsKich, .powia­
tow ych i gminnych).

Studjum  to rozpoczyna się pierw szym  5-cio  m ie ­
sięcznym kursem  dokształcającym i dla pracow ników  sa ­
m orządów  m iejskich, .pow iatow ych i gjminnych w  
czasie od stycznia do m aja 1927 r. Na kurs m ogą być| 
dopuszczeni wszyscy pracow nicy sam orządow i, plozo- 
sta jący  w służbie.

K urs ten będzie podzielony na dw ie g ru p y :
l j  dla pracow ników ' m ;ast w iększych i sam o rzą ­

du pow iatow ego ,
2) dla p racow ników  m iast mniejszych i s a m o rz ą ­

du  gminnego.
P rog ram  w ykładów  będzie przy tem  tak  rozłożony 

aby pracow nicy nijas+ m niejszych i s a m o rząd u  gm in - 
negu , o  ile zechcą, mogli rów nież „ezęszczać n a  w y­
kłady dla pracow ników  m iast w iększych i sam orządu  
pow iatow ego , aby m ódz się w  ten sposób przygotow ać1 
do służby w tych sam orządach .

Z arządy  G łówne Z w iązków  P racow ników  Sam o­
rządow ych  (pow iatow ych, miejskich i gminnych) po ­
stanow iły w ziąć n a  sieb ie  zadan ie  dostarczen ia  m iesz­
kań  p rzybyw ającym  do W arszaw y  uczestnikom  kursu. 
O płata  za  naukę za 5-cio m iesięczny kurs p raw d o p o ­
dobnie nie p rzen iesie  kw oty 150 złotych. Kurs ukończy 
Się egzam inem  przy  udzia le  D elegata M in. Spraw1 W e ­
w nętrznych.

Z głoszenia kandydatów  na kurs należy nadSyłstć 
na ręce D ziekana W ydzia łu  Nauk Politycznych i S po ­
łecznych W olnej W szechnicy Polskiej, W arszawka, ul. 
Śniadeckich 8.

Należy się spodziew ać, że sam orządy  ułatw ią 
sw oim  urzędnikom  w zięcie udziału w  ty)mj kursie, 
p rzez  udzielenje im urlopów  i ew entualne pokrycie 
Ar całości lub części op ła t za  naukę.

E  ru ch u  ro b o tn iczeg o .
§ BACZNOŚĆ! O strzega się p rzed p rzy jm ow a­

niem pracy odlew aczy w firmie „fljaks", gdyż ro b o ­
tnicy w tej firm ie sto ją  w w alce.

Kto i kiedy ma prawo do zasiłków 
wojskowych?

W  myśl uchwały Rajdy Ministrów pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o 
zasiłkach wojsk, został przez Min. Spraw 
W ewnętrznych rozesłany do uzgodnienia do 
poszczególnych m in is terjówl

Zgodnie z tym projektem prawo, do za­
siłku wojskowego ze Skarbu Państw a przy­
sługuje :

1. W  czasie pokoju rodzinom rezerwi­
stów. pełniących czynną służbę wojskową 
z tytułu, a ; '  nadzwyczajnych *ćwiezjeń lub 
kursów wojskowych, b )  zarządzenia Rady 
Ministrów.

2. W  okresie mobilizacji ro d z in o m : a) 
żołnierzy wojska stałego, którzy wsku/ek o 
głoszenia imobilizacu zgodnie z postanowie­
niem a r t  58 usta\vjy o powszechnie obowią­
zującej służbie wojskowej, nie mogą uzy­
skają odroczenia, lub nie mogą z odrocze­
nia tego w dalszym ciągu korzystać, b )  osób 
należących do rezerwy, lub pospolitego ru ­
szeni;! powołanych do czynnej służby woj­
skowej z tytułu mobilizacji, c) ochotników, 
odbywających służbę ochotniczą.

Wymierający samarytanie
W  Północnej P alestynie żyje dotychczas, jak po ­

dają p ism a am erykańskie, resztka szczepu SejnUarylan, 
biorących sw ą nazw ę od istn iejącego niegdyś m iasta 
Sam arja.

Szczep S am ary tan  pow stał mniej więcej przed 
3.000 laty. Kiedy północne szczepy narodu  żydow ­
skiego up row adzone zostały d o ,n iew o li, pew nej ilości 
rodzin żydow skich udało się pozostać  na m iejscu.

Kiedy następnie Ż ydzi .powrócili z niewoli b ab i­
lońskiej, nie chcieli uznać Sam arytan za sw ych w spół­
w yznaw ców  i iąe dopuszczali ich do obrządków  
religijnych w Jerozolim ie.

Po długich i krw aw ych w alkach m iędzy now em i 
a slarem i szczepam i Sajm órytanie zm uszeni byli o - 
puścić Jerozolim ę.

Kiedy w roku 70 po narodzen iu  C hrystusa B ar- 
K ochba s tan ą ł na  czele w ielkiego pow stan ia  p rzeciw ko  
Rzym ianom , Satm arytanie do akcji tej się  nie p rzy łą ­
czyli, Wobec czego po zw ycięstw ie Rzym ian nie zo ­
sta li w ypędzeni z Palestyny. P odczas kiedy caty n a ­
ród  żydow ski zm uszony był opuścić sw ą ojczyznę, S a ­
m arytanie pozostali w Palestyn ie  i dziś jeszcze żyją 
na tent sam em l m iejscu, gdzie żyli p rzed  la t ty s ią ­
cami. P oniew aż S am ary tan ie  w ystrzegali się  zaćwsze 
jakiegokolw iek kon tak tu  z otoczeniem , zaw ierając m ał­
żeńskie zw iązki ty lko m iędzy sobą , szczep ten pom ału 
w ym ierał, tak , że dzisiaj głów ne ich siedlisko znajduje 
się w N ubulus w pobliżu daw nej Sam arji, gdzie  m iesz­
ka już ty lko około  175 przedstaw icieli tego  szczepu

Socjalista francuski do twardego 
wierzyciela Francji.

,,La vie socja listę '1 ogłosiło  p rzed kilku dniam j 
list socjalistycznego posia, V incent-A urio ia, w ysłany 
do p rzew odn iczącego  komisji spraw zagr. am erykań­
skiego senatu sen. B orah, w którym  au to r w yw odzi, 
że F rancja n igdy nie m iała zam iaru  usunąć się od 
swych zobow iązań  dłużnych w obec Ameryki, że  ma 
jednak p raw o  dom agać się, aby jej p rzyznano  p rz y ­
najm niej te  sam e w arunki spłaty, jakie p rzyznano  
Niemcom. Z do lność  płatniczą Francji nadzw yczain ie  u - 
m niejszyły spustoszenia w ojenne, mijtno to  okazała go­
tow ość  ogran iczen ia  sywch w łasnych żądań  odnośnie 
do Niemiec, dom agając się od nich odszkodow ania 
niższego od  kosztów , których wymaga odbudow a sp u ­
stoszonych obszarów  pod w arunkiem , że jej w łasne 
długi w ojenne zostaną  anulow ane. Pod  tym  względem  
jednak ciężko się ząw iodla i obecnie d latego p rze - 
żywm groźny kryzys.

Socjaliści i republikan ie  francuscy w yrażają  p rz e ­
konanie, że  najprym ityw niejsze zasady sp raw ied liw ości 
w 'ym agają, aby Francja .p ®  spłatach  swych długów  
o trzym ała te sam e ulgi, jakie p rzyznano  Ńiettncom w 
układzie D aw esa.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
im Adam a M ickiew icza  %

na bieżący tydzień :
Poniedziałek 15. b. m. godz. 19.
1) W  M uzeum  P zem yslow efn , prof. dr. M. 

W estw alew icz „W oda  i jej znaczenie w  przem yśle" 
z eksperym entam i ,

2) W  lokalu przy uy Gródeckiej 69, p. inż. jan 
D om aszew ski „H istorja  i rozw ój środków  kom unikacyj­
nych w ciągu  ćwieków" z ob razam i św ietlnym i.

C zw artek, 18. b. m. godz. 19 -ta :
W  M uzeum  Przernysłow ejm , p ro f. dr. B. Fu- 

liński ;,G zdolnościach tw órczych organ izm u" z o - 
brazam i św ietlnym i .

S obo ta , 20. b. m. godz. 19-fa:
1) W  szkole  pow szechnej im. K onarskiego, ul. 

L. Sapiehy, docent U niw ersytetu J. K. dr. A . S ab a - 
tow ski ,,0  gruźlicy" z przedstaw ieniem  k inem atogra- 
ficznem.

2) W  lokalu przy ul. O rm iańskiej 1. 2 II. p, 
prof. W acek  „W ycieczka po A nglji" z  obrazam i 
św ietlnym i .

Z ruslw esperanskiego.
S taraniem  grupy  esperan tystów  przy TUR. odbę­

dzie się w niedzielę  dnia 14. lis topada b. r. w B ory­
sław iu w sali „Domu L udow ego" w ieczór po lsko- 
esperancki.

Na p rog ram  złożą się :
1. S praw ozdan ie  z ogó lno  polskiej konferencji 

esperantystów ' w K rakow ie, odby te j od 30. paźdz. 
do 1. listop. b. r.

2. D eklam acje po lsk ie  i esperanck ie , śpiew , pocz­
ta  s a ó n o w a , zabaw a to w arzy sk a . M onologi i kuplety  
p rzy  doborow ej muzyce,

3. K om edja jednoaktow a w języku polskimi 1 e s -  
peranckim .

4. W pisy  na kurs E speran ta  Początek  bezw zg lę­
dnie o godz. 6. wj£cz.

W stęp  na  pokrycie kosztów  50 gr. od osoby.

Jadą nmmńMBf ftoi l». smalec.
U chw alono now e kontyngenty na  pom arańcze i 

figi z JSrecji, pom arańcze z Palestyny , paln ik i do 
lam p z W ęg ie r i sm alec w yłącznie dia p o trzeb  G ór­
nego Ś ląska. Ten ostatni będzie p raw dopodobn ie  sp ro ­
w adzany z H olandji, Runiunji, W ęg ie r lub S tanów  
Z jednoczonych

W alne zg rom ad zen ie  P o lsk . Zw iązku
św iat.-turystyczn. „Orły" Lwów.

Dnia 7. bm. odbjjło się w sali posiedzeń  red. 
„W ieku N ow ego" I .-W a ln e  Z grom adzenie, będącego w 
toku organizacji, Polskiego Z w iązku  Ś w ia to w o -T u ry - 
stycznego.

P rzy  tej okazji p . R. Voelpel p rzedstaw ił Z g ro ­
m adzeniu dzia ła lność  zagran icznych  s tow arzyszeń  tu ­
rystycznych, jak rów nież cel pow stającego P. Z. S. T . 
„O rty".

Z grom adzenie  w ybrało  za rząd , w skład  którego 
w eszli; 1. i II_g p rzew odniczący : K. Ż uczkow ski, 
E dw ard  Sas-Sw istebiicki. I. i I l-g i s ek re ta rz : J. O rło­
wicz, St. K ober. Skarbnicy : K. B ryś, M. Lewczuk.

V
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X ZARZĄD „CHORU ROBOTNICZEGO'1 zaw iada­

mia sw oich członków , że po  odnow ieniu  sa li w  S to ­
w arzyszen iu  „Z gody" próby rozpoczynają  się n ad a ł 
od p ią tku  12. b. m. o  godz. 7. wiecz.

S ek re ta ria t Chóru przyjm uje w pisy now ych człon­
ków  każdego piątku i środy od godz. 7 —  9
w ieczór.

x  Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. Sekcja 
K ształcenia Nauczycieli u rządza  w  sali O gniska (Lw ów, 
gm ach S karbka , brania vis a  v is ‘tea tru ) szereg  zebrań  
dyskusyjnych nad  program em  nauczan ia w szkołach 
pow szechnych, P ierw sze zeb ran ie  odbędzie  się w  n ie­
dzielę, 14. brn. o godz. 11-te j o rzed  południem . Na 
po rządku  dziennym : „Z rozw ażań  nad  program em , ję ­
zyka polskiego w szkutadh pow szechnych". —  R efe­
ru ją  p p  : D ancew iczow a Jadw iga , B alabetiów na M arja , 
Sm ulikow ska M arja .

X KURSA TAŃCÓW . W  połow ie listopada br. 
rozpoczyna Kółko Z abaw ow e D rukarzy Lw ow skich 
K ursa tańców , ipod kierow nictw em  zaw odow ego  b a łe t-  
m istrza. K urs niższy: P o lka , W alc , K adryl, M azur. 
Kurs w yższy: B oston, F o x -tro tt, Blues, T ango, C har­
leston .

Z głoszenia przyjm uje o raz  inform acji udziela kol. 
Ludwik Schultz codziennie od godziny 7 do 8 w ie­
czorem  w b iurze Stow . „O gnisko", ul. P iekarska  18, 
I. p ię tro

| S  KOLO DRAMATYCZNE DRUKARZY L W O W ­
SKICH odeg ra  w niedzielę, dnia 14. bm. w sali w łasnej 
(ul. P iekarska  18) w odewil w  3-,ch aktach .M ałżeń stw o  
na próbę" , w oprać. p. M. K jnalśkiego. P oczątek  
o kjbtiz. 7 w jeczorem . Bjlety do nabycia w K antynie 
D rukarzy , w jeczorem  przy kasie.

„DZIENN IK  LU DO W Y”

X Z POW ODU ZW OŁA NIA  dalszego  ciągu W a l­
nego  Z grom adzenia członków  PP S . zapow iedziane po­
siedzenie K om itetu W ykonaw czego  Lw. O r. M ł. TUR" 
na poniedziałeK 15. b. m., odbędzie się  w czw artek 
18. b. m. o godz. 7. wjecz w  lokalu Rynek 1. 8. I. p.

Za Kom. W yk. Lw1. O rg. M ł. T . U. R.
A. Lewicki, sekr. Dr. Sf. L oew enstein, ,prez.

X „ŻYCIE W E  ŚNIE" T ea tr Ludow y jtn. J. N. 
K am ińsljiego we L w ow ie, odegra dnia 14. listopada 
br. w sali P olsk . Tow . Gimn. „Sokół" w  G ródku Ja­
giellońskim  w odewil śp iew ny w  4 aktach „Życie w e 
śnie" Ś liw ińskiego. Początek  o godzinie 8-ej w ieczo- 
rem . — D ochód przeznaczony na budow ę w łasnego 
osiedla.

X ZARZĄD ZW IĄ ZK U  OBROŃCOV/ LW O W A
z listopada 1918 r. zap rasza  w szystkich P . T . C złon­
ków  zw yczajnych, nadzw yczajnych  i w spierających , 
nie zalegających  z wkładkam i w m yśl par. 15. s ta ­
tu tu , na  W alne  Z grom adzenie Z w iązku O brońców  
Lw ow a, k tóre  odbędzie się w  niedzielę, dnia 21. lis to ­
pada 1926 r„  o godz. 18-tej w sali T ow arzystw a 
Pedagogicznego, przy ul. Z im orow icza.

W  razie b raku komip etu o godz. 18-tej odbędzie
się pow tó rne  Z grom adzenie tego sam ego dnia pirzy ja­
kim kolw iek bądź  kom plecie o godz. 19-tej.

Różne
W Y STĘ PY  KIEPURY W  BERLINIE.

Od jpiątku ub. tygodn ia  baw i w B erlinie jako 
gość  berlińskiej opery państw ow ej ten o r jpolski Jan 
K iepura. W ystępy  jego w yw ołują w  kołach fachow ych 
krytyków ’ w yjątkow e zain teresow an ie . P rasa  zgodn ie  
podnosi niezw ykły talent teg o  m łodego i u progu

swe" karjery  sto jącego  artysty , im ponującą skalę gło­
su, m istrzow ską technikę.

P isząc o w ystępie K iepury w „R igoletto" n a j­
bardziej w ybredni krytycy m uzyczni, zaznaczają , iż 
p rzypom ina on czasy najp iękn iejszego  tryum fu C aru- 
za. K iepura oklaskiw any frenetycznem i oklaskam i p rzez  
w ypełnioną po brzeg i sa lę  opery , m usiał czterokro tn ie  
p o w tarzać  sw ą arję.

W  najbliższy  czw artek  K iepura w ystąp i z kon­
certem  solow ym .

PRASA ZAGRANICZNA O TEĄTRĄCH W Ą R SZ Ą W - 
SKICH.

W  ostatnich czasach ukazał się w pism ach w ło­
skich i francuskich szereg  artykułów  o tea trach  w ar­
szaw skich. W  num erze w rześniow ym  w ielk iego  ATie- 
sięcznika m edjoiariskiego „Iljustrazione T ea tra je"  u - 
Kazał się wielki pięciokolum now y artykuł Bruna B run- 
nellógo, znakom itego teatro loga w łoskiego o kom edjach 
włoskich w tea trze  Polskim  w  W arszaw ie . A rtykuł jest 
ilustrow any 6-cju wielkiem i fotografjam i, p rzed s taw ia ­
jącemu sceny z „Żyw ej M aski", „T ak jest, jak się 
wam w ydaje" P irandellego , „Sw jlu, dnia i nocy" N i- 
codem iego, „Uczty szyderców " Bennellego i „C ierp- 
kielgo O w ccu" R oberta Bracco.

W  miesięczniku włoskim „Cojm edia" w n um erze  
w rześniow ym  dw ie kolum ny pośw ięcone są  fo tog ra- 
fjon i notatkom  o „D8|mje K am eljow ej", „K rólu D a­
gobercie" i czeskiej kom edji „Łatw iej p rze jść  w iel­
błądow i;.."

P o ra tem  w tym sajm ytn n um erze  znajdu je  się 
artykuł o w szystkicli tea trach  w arszaw skich .

W  paryskim  dzienniku „C om oedia" ukazały się 
w postatnicn czasach dw a fełjetony Lucjana R oąuigny 
o tea trach  w arszaw sk ich , jeden retrospek tyw ny  o se ­
zonie ubiegłym , a drugi o „Dziejach grzechu".

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —T2. Nadesłane Zł. —‘36, w tekście Zł. —'GO. 11 O G Ł O S Z E N I A min Na 1-ej str. Zł. — '70 Drobne ogf. za słowo Zł. —MO 1 

Komunikaty Zł. — '48, zamiejscowe o 25% drożej.

POf^ZUPEŁNEJ REKONSTRUKCJI LOKALU I WPROWADZENIU
O TW O R Z Y Ł A M  JU Ż

INNOWACYJ

KŁAD WĘDLIN, DELIKATESÓW i POKÓJ DO ŚNIADAŃ
Towary z pierwszorzędnych źródeł krajo- I B U F E T  BOGATO ZAOPATRZONY I Śniadania przewyborne. Czystość wzorowa, 

wych i zagranicznych. | W ZIMNE I GORĄCE PRZEKĄSKI. | — Ceny niskie. —

Lwów, Akademicka 6 - W b  ZOFJA TELICZEK

P F A l l  Rynek 19
CENTRALA POŃCZOCH

PO LEC A
bo w chód przez  

s i e ń .N A J T A N I E J ,
Pończochy

Damskie patentowe silne l -50
Hrmalaja bardzo ciepłe 2'40
Grubsze Fildekos szwem podw. stopa 2’50 
Zagraniczne jedw Flor w 50 kolorach* 3-80 
Jedwabne szwem podw. stopą bez skazy 4‘— 
Wełniane jedwabiem przetkane 5‘50
Stopy do pończoch „Ideal“ —‘90
Skarpetki, rękawiczki, reformy, bielizna try­
kotowa damska, męska t dziecinna we wiel­
kim wyborze najtaniej, bo wchód przez sień.

Wanny i nasiadóuiki
M  H D I H I I I .  lICMf tanio SDrzedaie

Ił P IA R TU b U S “  H andel T o ttrd w
żelaznych, Lwów, T ryb u n a lsk a  1.

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę ^ !

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845
E. K orenb lit. Lwów, Brajerowskaj"

Krach w podwórzu!!! czytelników
Dziennika Ludowego, że  otrzym ał wielki transport Obu­
wia trwałego i luksusow ego  oraz ciepłego. Jakoteż śn ie ­
gowce* kalosze i sprzedaje takowe niżej cen  fabrycznych

znana z taniości firma  
Józef Krach, Halicka 15 tanio bo w podwórzu.

Inserujcib 
w „DZIENNIKU

LUDOBłYIT 
m stw m m o  i  w am  \

KSIĄŻKI
SZKObNE

P O LEC A

K S I Ę G A R N I A
LUDOW A

Lwów. Szajnochy Z

Zarząd Ukręgoisegg Związku Kas Chorych we bwowlB
rozpisuje riniejszem  '

KONKURS
na dwie posady lustratorów

Kas Chorych
Wymagane następujące kwalifikacje:

1. Ukończona szkoła średnia
2. Dwnletnia praktyka w Instytucji Ubezpieczeń Społecznych.
3. Nieprzekroczony 45 rok życia.
4. Obywatelstwo polskie.

Do podania należy dołączyć:
1. Własnoręcznie napisane curiculum vitae.
2. Świadectwo zdrowia.
3. Dowód odbycia służby wojskowej.
Pobory według umowy do VII. stopnia uposażenia pracow­

ników umysłowych.
Podania wnosić należy najpóźniej do dnia 1. grudnia 1926 na 

adres Związku, Lwów ul. Dwernickiego 3.
Podania bez właściwych dokumentów nie będą uwzględnione.

Przewodniczący Zarządu: J. Szczyrek.
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